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Winien temu niezawodnie regulamin i na- 
czelny organ zjednoczonej lewicy niemiecko libe- 
ralnej—o łe ten ostatni epitheton ornans nie jest 
już dzisiaj przestarząły—ma niezawodnie rację, 
jeżeli z ubolewaniem konstatuje, że w żadnym 
innym parlamencie na Świecie trzydniowa dysku- 
sja nad programowem orędziem rządowem nie 
mogłaby się skończyć bez określenia: stanowiska 
parlamentu do rządu. A to właśnie stało się 
w austrjackiem ciele prawodawczem. Tutaj re- 
gulamin nie pozwala na żadną formalną uchwałę 
— wolno parlamentowi jedynie mówić. Winien 
zatem temu regulamin, że nie wiadomo, żali igba 
poselska, jako taka, w większości swojej chce 
popierać nowy gabinet, czy też go zwalczać, że 
niewiadomo, czy nowy rząd hrabiego Kazimierza 
Badeuiego może liczyć na silną i dostateczną 
większość parlamentarną, czy też nie. | , 
Ale adaje nam sią, że parlament nie czuje 

się tym razem zbyt dotknięty tym brakiem 
regulaminowym, że przeciwnie większość jego po 
prostu wdzięczną jest teraz tym, którzy swojego 
Czasu pozostawili w. regulaminie tak dziwną 
lukę. Dzisiaj brak formalnego i logicznego za- 
kończenia trzydniowych programowych popisów 
oratorskich można usprawiedliwić  niedostate- 
cznym regulaminem, sądzimy jednak, że gdyby 
tej luki nie było, parlament w srogich znalazłby 
się opałach. Cóżby dzisiaj izba poselska przedli- 
tawskiej rady państwa zrobiła, gdyby jasno i 
stanowczo, kategorycznie i niedwuznacznie miała 
określić swoje stanowisko, gdyby miała odpowie- 
dzieć na pytanie, czy popiera nowy gabinet, 
który przed nią rozwinął swój program, czy też 
nie? Mówimy o parlamencie, jako o całości i 
zdaje nam się, że ambaras jego byłby wielki. 
Bo gdyby w regulaminie nie było luki, gdyby 
przeciwnie parlament na program rządowy mu 
siał odpowiedzieć formalną uchwałą, z pewnością 

nie wiedziałby, co z tym fantem począć. , 
Że istotnie tak jest, tego przebieg trzydnio- 
wej rozprawy jaskrawym jest dowodem. Jakie- 
kolwiek kto chce mieć zdanie o programie, roz- 
winiętym przez brabiego Badeniego — tę spra- 
wiedliwość trzeba mu oddać, że był jasny, sta- 
nowczy i energiczny. My z pewnością nie rale- 
żymy do tych, którzy zachwyceni są wszystkiemi 
słowy, które wyszły z ust prezydenta ministrów, 
nas niejedno w nich raziło i ubodło, niejednego 
znowu rie słyszeliśmy, które usłyszeć bylibyśmy 
pragnęli, ale właśnie dlatego bylibyśmy radzi, 
gdyby ze strony parlamentu była wyszła odpo- 
wiedź, godna przedewszystkiem samego ciała 
prawodawczego, a następnie enuncjacji ministe- 
rjalnej. To się nie stało. Juz po pierwszym dniu 
rozprawy programowej wypowiedzieliśmy zapa- 
trywanie, że izba poselska nie stanęła na wyży- 
nie swojego zadania, że nie zajęła stanowiska, 
godrego jej własnej powagi i godnego przede- 
wazystkiem C wili. A pamiętać o tem należy, że 
w pierwszym dniu przemawiali reprezentanci 
nstronnictw utworzonych na zasadach etycznych , 
a więc tych, do których w swojem orędziu apo" 
lował hrabia Badeni Braku tego dnie następne 
ie uzupełniły. A : 
g To Mez prezydent ministrów miał niezwykle 
łatwe zadanie, gdy przed skończoną rozprawą 
zabrał ponownie głos, #by nic nie ująć i nie nie 
sprostować z tego, co wprzód powiedział. Istotnie. 
Tak jak dzisiaj rzeczy Btoją 1 tak jak one zna- 
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powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy.) 
— To możesz się widokiem tego oblicza 
qpajać — uzupełnił Archibiusz przerywając i kła- 
dao lekko rękę na ramieniu kobiety. 


— Ale — dodał zaraz — radziłbym ci je- 
dnak, ażebyś w tych czasach obmyślił temu 
obrazowi inne miejsce i żebyś oprócz bratu i 


tak życzliwemu przyjacielowi, jak ja, nie wynu- 
Role złodno cha zapatrywań o Oktawji. Je- 
toli zuwyciężymy, nie to szkodzić nie będzie, ale 
jeśli nie... posłaniec jednak gdzieś się zabawia i 
općźnia... T 
Barina powtórzyła znowu prośbę, ażeby sko- 
rzystał z À m 
szczęście wpaść.w oko królowej, a topo Śpiecie na 
Uroczystości Adonisa. Wówczas zbliżyła się do 
Niej Kleopatra, ażeby jej podziękować. Dzięko- 
Wała jej nie wielu słowy, Rie głosem takim, któ- 
Ty przeniknął jej serce do głębi i pociągnął ją, 
Jakby jakaś siła tajemnicza. Jednocześnie wszak- 
ie oczy jej spotkały się z wejrzeniem królowej, 
a wejrzenie to naprzód obndziło w niej pragnie- 
nie, żeby mogła chociaż rąbek szaty królowej 
Ustami dotknąć — sle po chwili wydało się jej, 
akby z najmilszego jej kwiatn syknął wąż... 
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lazły wyraz w enuncjacjach poszczególnych | Pod panowaniem niemieckiem zaczął się w mia- 


mowców partyjnych, hrabia Badeni nie . miał 
najmniejszej potrzeby moderowania lab rektyfi- 
kowania swojego pierwotnego programu. Czemżeż 
to izba mogła się czuć dotkniętą w słowach hra 
bieg» Badeniego? Czy tem, że on chce kiero- 
wać, s nie dać sobą kierować ? Możnaby na ten 
temat dużo mówić, ale jeżeli większość izby isto- 
tnie hołduje przekonaniu, że nie rząd parlamen- 
tem, ale parlament rządem ma kierować, w ta- 
kim razie obowiązkiem jej było, dać temu prze- 
konaniu jasny i niedwuznaczny wyraz. Ani jedno 
ze stronnictw „etycznych“ tego nie uczyniło, 
dlatego hrabia Badeni dopuścił się prawie zby- 
tku, gdy zapewnił, że rząd silny i energiczny, 
nie związany formalnie z żadnem stronnietwem, 
nie jest wcale niebezpieczeństwem dla parla- 
mentu, ale raczej rękojmią podniesienia jego po- 
wagi, że rząd spełniając swoje zadania, przy- 
czyni się w konsekwencji do wzmocnienia „wy- 
sokiej izby“. 

A zresztą wszystkie teoretyczne rozprawy 
są dzisiaj bezprzedmiotowe, bo hrabia Badeni 
nie da się niemi wstrzymać od spełnienia tych 
zadań, które on sobie postawił, a jest o tem 
przekonany, że nastąpi między rządem a parla- 
mentem zbliżenie, po opuszczeniu pola abstrakcyj 
i ogólnych zasad, że sprowadzi ich razem życie 
i jego potrzsby, żywotna polityka i konieczność. 
Przyznajemy otwarcie, że słowa te robią ko 
rzystniejsze, bo szczersze wrażenie, aniżeli wszy- 
stkie wywody mowców partyjnych. Ze słów tych 
widać przynajmniej, że rząd wie, czego chce, a 
tego samego o parlamencie powiedzieć nie można, 
bo nie powiedział, czego chce. Może to się jeszcze 
zmieni. i)o końca okręgu prawodawczego ma 
jeszcze parlament obecny dość czasu, by okazać 
swoją zdolność do działania i by w ten sposób 
zadać kłam zapatrywaniom, które mu tej wła 
sności odmawiają. Tak powiedział hrabia Badeni 
parlamentowi. Czy parlament zrozumiał tę deli- 
katną i lekką, ale niemniej gorzką i gryzącą 
ironję ? 


Polacy a Niemcy. 


W dalszym ciągu głosów niemieekich o se- 
tnej rocznicy trzeciego rozbioru Polski, przycho- 
dzi nam podać głos berlińskiej National Zeitung, 
która się zajęła wzajemnym stosunkiem żywio- 
łów polskiego i niemieckiego. 

„Historja wydała swój wyrok na Polskę — 
pisze organ berhński — dała ona dowód, że nie 
może istnieć państwo, w którem mniejszość rządzi 
większością i w którem panowały gwałt i samo- 
wola. W wysokim stopniu jest to tragicznem, 
że Polska zginęła właśnie w chwili, gdy jej 
wodzowie starali się usunąć panujące złe za po- 
mocą nowej ustawy i odrodzić państwo za po- 
mocą szeregu radykalnych reform; zresztą, 
bardzo jest rzeczą wątpliwą, czy mogłaby i tak 
istnieć. 

, Minął wiek od tej chwili, jak ziemie pol- 
skie przeszły pod panowanie niemieckie; takiem 
samem prawem, na zasadzie jakiego dawna 
Polska rozciągała się od Qmiezna do morza 
Bałtyckiego i klinem werznęła się w południe 
Rosji. 

Sto lat mija, jak niemiecka kultura panuje 
w Prusach Zachodnich i w Poznańskiem obok 
niemieckich sądów i niemieckiej przedsiębior- 
czości; dzięki panowaniu niemieckiemu, polski 
włościanin nie jest już poddanym swego pana. 
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na sobie, iż po śpiewie zagadnął ją Antonjusz 
równocześnie z Kleopatra, a królowa podlega 
wszystkim słabostkom rodu niewieściego. 

— Byłażby to zazdrość? — spytała Barina 
zdumiona. Nie byłam tak zaślepioną, żeby coś 
takiego przypuszczać. W duszy, co prawda, oba- 
wiełam się, że Alexas, brat Filostratusa mógł 


i dla mnie źle u posobić królowę. Jest takim moim 
Przetłumaczył z upoważnienia autorag : 
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nieprzyjacielem, jak ten, który był niegdyś moim 
małżonkiem, ponieważ ja. Ale cokolwiek ma 
związek z tymi ludżmi, jest tak poziome i nik- 
czemne, że nie chcę tem wspomnieniem zamącać 
sobie jaśniejszej chwili. A jednak nie bez pod- 
stawy była moja obawa, że Alexas odmalował 
mię nieprzychylnie w oczach królowej. Rozumny, 
jak i brat jego a przez Antonjusza, w którego 
łaski się wśliznął, jest w ciągłych stosunkach 
z Kleopatrą. Pojechał % Innymi na wojnę. 

— Dowiedziałem się o tem zapóźno — za 
pewniał Archibjusz. A zresztą nie mam żadnego 
wpływu na Antoniusza. 

— Nie byłoż jednak prawdopodobnem — 
spytała Barina — jeżelim się obawiała, że przez 


' niego była królowa na mnie oburzona? W każ- 


czasu oczekiwaniu. Raz tylko miała : 


dym razie, coś bardzo nieprzyjaznego zdawało 
mi się w jej oczach dla mnie i dlatego odpycha- 


'ło mię od niej, lubo w pierwszej chwili uczułam 


sympatję. 

— I ręczę — zapewniał Archibjnsz — że 
gdyby nie to drugie niemiłe tobie, byłabyś do 
niej na zawsze przylgnęła! — Mówiłem jaż, że 
kiedym ją zobaczył po raz pierwszy, byłem 
chłopakiem, a ona ośmioletniem dzieckiem. 

Barina skinęła uprzejmie na Archibjusza, 
chcąc mu okazać wdzięczność. Podała matce ko- 
łowrotek,;dolała fwody do wina z dzbana, a na- 
stępnie pochyliła się, opierając ramię na kolanie, 


Archibjus przerwał jej uwagą, że prsypomi- a brodę na ręku by lepiej słyszeć. ~ Matka po- lomeuszów? Nie było namiętności i występku, 


stach rozwijać polski stan średni, a przykład 
Niemców rozbudził samodzielność wśród polskich 
włsścicieli ziemskich. Pomimo tego, że w nie- 
których dawnych okolicach polskich żywioł 
polski o wiele liczniejszym jest od niemieckie- 
go — pod względem inteligencji i materjalnych 
środków$Niemcy mają znaczną przewagę nad 
Polakami. 

Zresztą wszystkie te kwestje są drugorzę- 
dnego znaczenia; ważniejszem jest to, że bez- 
pieczeństwo Niemiec nie da się pogodzić z istnie- 
niem państwa polskiego, które dochodziłoby do 
samego Berlina i wrzynając się klinem w posia- 
dłości pruskie, oddzielałoby Szląsk od Prus 
Wschodnich. W dzień setnej rocznicy ostatniego 
rozbioru Polski rządy pruski i niemiecki po: 
winny nabrać jasnej świadomości o ciążącym na 
nich obowiązku i wykluczyć ze swej polityki 
choćby najmniejszy cień połonofilstwa, które 
mogłoby wśród Polaków obudzić nadzieje wskrze- 
szenia Polski i paraliżować cywilizacyjną pracę 
germanizmu w okolicach polskich. 

Od samych Polaków zależy, aby ułatwili to 
zadanie. Chociaż się” już przekonali, że powstanie 
nie prowadzi do żadnego celu, czują się oni 
jednak tylko warunkowo poddanymi Pras i 

iemiec: tę świadomość wyzyskuje zręcznie 
dążąca do władzy arystokracja polska i ducho- 
wieństwo katolickie. Polska agitacja z ostatnich 
czasów powinna rządowi pruskiemu otworzyć 
oczy ı pokazać mu wszystkie niebezpieczne 
strony polskiej polityki ugodowej. Wszystkie 
ustępstwa pruskiego rządr. prowadziły tylko do 
osłabienia germanizmu, a do wzmocnienia pol- 
skich dążeń separatystycznych. Niedawne uro- 
czystości lwowskie i wyzywające wynurzenia 
publicystów polskich, (chyba rosyjskich? Red.) 
że Polacy rosyjscy są daleko lepiej sytnowani 
niż pruscy, wywołały silne podniesienie się nie- 
mieckiego ducha narodowego, ale tego jeszcze 
mało. Xam rząd powinien wyrzec się tej po- 
lityki, za c4asów której sprytny prymas Stable- 
wski próbował zamienić wschodnie prowincje 
Niemiec w austrjacką Galicję, Niechże rząd 
pruski nareszcie nabierze odwagi i ostatecznie 
zrzecze się polityki nowego kursu, przeniknionej 
głabością i małodusznością”. 

Trudnoby zaprawdę pomieścić więcej bredni 
tendencyjnych i fałszów historycznych w krótkim 
stosunkowo artykule, jak to uczyniła właśnie 
Nat. Zig w powyższej elukubracji. Rozprawiać 
się z nią szkoda czasu i atłasu. 


Odrodzona Judea. 


Pomimo tego, że wojna już oddawna uznaną 
jest przez wszystkich jako malum necessarium, 
ludzkość marzyła zawsze o przyjściu kiedyś ja- 
kiegoś „złotego wieku*, w którym wojna zupeł- 
nie wyrugowaną będzie z sposobów załatwiania 
sporów międzynarodowych. Koniec naszego stule- 
cia, odznaczający się ogólnym wzrostem milita- 
ryzmu, posiada i drugi rys charakterystyczny : 
szczególnie silny i uporczywy rozwój idei poko- 
jowych, który znalazł wyraz w utworzeniu mię- 
dzynarodowej ligi pokoju, w zwoływaniu między- 
narodowych kongresów pokoju itd. Pragnienia i 
dążenia tej ligi i tych kongresów uznane są jako 
utopje, cv jednakowoż nie przeszkadza ich zwo- 
lennikom, zbierać się co roku i natarczywie do- 


magać się skasowania wojen i utworzenia mię- 
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ciagała len o wrzeciono zrazn powolnie, a na- 
stępnie coraz chyżej. 


— Znacie mój dwór wiejski w Kanopus — 
rozpoczął Archibjusz opowiadanie. — Był to da- 
wniej mały pałacyk letni rodziny królewskiej. 
Mało się tam zmieniło od chwili zajęcia go przez 
nas. I ogród mie uległ także żadnej zmianie. 
Pełno w nim było starych drzew cienistych. 
Wysznkał tę miejscowość Olympus, lekarz nad- 
worny, ażeby ojciec mój mógł na własnej ziemi 
ukończyć rozpoczęte, a powierzone mu dzieło wy- 
chowania. Opowiem wam zresztą. Panowały po- 
dówczas rozruchy w Aleksandrji, bo Rzym nie 
był jeszcze uznał króla, a i podówezas już roz- 
rządzał nami jak los ślepy, jak fatum. chociaż 
nie uznawał testamentu, którym nędznik Ale- 
ksander przekazywał Egipt Rzymowi, jak rolę 
bez wartości, jakby niewolnika. 


,  — Król Egiptu, —ciągnął Archibjusz— który 
się Bam nazywał „nowym Djonizosem*, był to 
człowiek charakteru słahego, któremu urodzenie 
nie dawało nawet bezwarnukowego prawa do 
panowania. Wiecie, iż lud nazywał go „fłecistą*. 
Nie było też dla niego większej przyjemności, 
jak słachać muzyki i samemu popisywać ¿się nie 
na jednym instrumencie, na których żle grywał. 
Lubił stę przytem zapijać. Ktokolwiek podczas 
uroczystości Djonizosa, za którego] wcielenie sam 
się poczytywał, pozostawał trzeźwym, ten mógł 
to życiem przypłacić. 


Małżonka flecisty, królowa Tryfaena i jej 
córka najstarsza, która nosiła twoje imię, Bereni- 
ko, zatruwały mu życie. W porównaniu z niemi 
był król zasługującym na szacunek, zacnym 
człowiekiem. Cóż to się zrobiło z tych bohaterów 
rosumnych, wspaniałomyślnych książąt domu Pto- 
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dzynarodowego sądu, który miałby załatwiać 
wszystkie sporne kwestje międzynarodowe. 

Idea sądu międzynarodowego, zrodzonai 
wychowana na Zachodzie, naturalnym biegiem 
rzeczy przyjęła kształt zachodnich instytucyj 
parlamentarnych, tj. sąd ma być zebraniem re- 
prezentacyjnem, składającem się z delegatów 
wszystkich państw cywilizowanych. Podniosły 
się głosy, twierdzące, iż taki sąd nie przedstawia 
dostatecznej gwarancji bezstronności, a proponu- 
jące inny sposób rozstrzygania kwestyj między- 
narodowych sporów. Zapatrywania te zawarte są 
w artykule rabina Pereira Mendesa, wydruko 
wanym w amerykańskim miesięczniku North 
American Review, w artykule, który ne zwrócił 
na siebie uwagi prasy europejskiej. A jednak 
artykuł ten zasługiwał na to w zupełności. Oto, 
co pisze p. Pereira Mendes: 

Jako środek do rozstrzygnięcia wszystkich 
międzynarodowych sporów, autor proponuje 
wskrzeszenie żydowskiego państwa i żydowskiego 
„narodu* i z wszystkiemi szczegółami dowodzi, 
że jego projekt byłby jedynie możliwem zała- 
twieniem kwestji. Przedewszystkiem rabin ame 
rykański kreśli tę hańbę i te przestępstwa, które 
pociąga za sobą wojna, będąca prawie zawsze 
skutkiem fałszywcgo pojęcia o honorze, ślepego 
szowinizmu itd. ' 

Wobec tego nastaje on na utworzenie naj- 
wyższego sądu, który miałby za zadanie, łago- 
dzić wszelkie spory międzynarodowe. W tym celu 
należy przedewszystkiem uzupełnić i skodyfiko- 
wać prawo międzynarodowe; następnie należy 
dokończyć wykształcenia opinji publicznej, a na- 
koniec utworzyć ów najwyższy sąd, który ko- 
niecznie powinien mieć i siłę materjalną, aby 
był w stanie wprowadzać wyroki swoje w wy- 
konanie. 


Aby ten sed wolnym był od wszelkich po-, 


dejrzeń i był zabezpieczonym od wszelkiego po- 
litycznego wmięszania się jednej ze stron spór 
wiodących, powinien się on składać z najnozeń- 
szych i najuczciwszych prawników całego Swiata, 
ale skład jego winien się rekrutować wyłącznie 
tylko z żydów, których kosmopolityzm będzie 
najlepszą gwarancją ich bezstronności. 
Rezydencją tego międzynarodowego sądu bę- 
dzie Jeruzalem; wobec tego Palestyna powinna 
być odebrana Turkom i zwrócona narodowi ży- 
dowskiemu; z Palestyny ma być utworzone pań- 
stwo neutralne, nietykalność granie którego ma 
być zagwarantowaną przez wszystkie państwa cy- 
wilizowane. Państwo to nie może się powiększać 
terytorialnie; powinno się ono zamykać w tych 
samych granicach, jakie są wskazane w biblji 
(Gensis XV, 18—21; Deuteronomium XI, 24). 
Palestyna znajduje się między caterema konty- 
nentami — licząc już i Australję — leży ona 
w miejscu krzyżowania się dróg handlowych ca- 
łego świata i dlatego na jej dotychczasowym 
gruncie zakwitną handel, przemysł i gospodar- 
stwo. Żydzi zatrzymają wszystko to, co posia- 
dają teraz w różnych krajach, po przywróceniu 
jeduak państwa żydowskiego szybko podniosą 
porty wybrzeża syryjskiego na jeden stopień z 
Londynem, Marsylją i Hamburgiem. 
Wskrzeszenie Palestyny będzie zarazem za- 
łatwieniem kwestji wschodniej. Głdy będzie po- 
łożony koniec religijnemu i politycznemu współ- 
mawodnictwu narodów — będzie przywróconą 
świątynia alomona, która się stanie domem 
modlitwy dla wszystkich „cudzoziemców*, dla 
wszystkich narodów, dla tego, że wtedy ludzie 


Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy x wydawnictwem 
»Bluszezu” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
Anika po xniżonej cenie. 


któreby nie znalazły przystani w ich pałacach. 


Król flecista, ojciec Kleopatry, był przez 
czas długi nie najgorszym. Zamiłowaniom swoim 
oddawał się gorliwie, ale nikt go nie uczył kieł- 
znać własnych celów, musisła i śmierć pomagać: 
ale to należało już do zwyczaju ostatnich królów 
jego redu. W jednem atoli był lepszym od wie- 
lu, w tem mianowicie, że brzydził się wszelką 
skrajną nieprawością, że wierzył, iż w dusze 
młode można zaszczepić cnotę i podniosłość umy- 
słu. Z lat chłopięcych wyniósł wpływ na sobie 
znakomitego nauczyciela., Utkwiło mu to w ży- 
wej pamięci i doprowadziło do postanowienia, 
usunięcia o ile możności z pod wpływu matki 
przynajwniej dwojga najukochsńszych dzieci, dwu 
dziewczynek. 

Dowiedziałem się później, że miał zamiar 
powierzenia dziewczynek rodzicom moim zupeł- 
nie. Na to jednak nie pozwalała siła przemożna. 
Jakkolwiek Grecy mogli córki królewskie kształ: 
cić we wszelkich umiejętnościach — to religijne- 
go ich wychowania nie chcieli Egipcjanie niko- 
mu powierzyć Lekarz Olympus, którego to bia- 
łobrodego i zacnego poczciwea znacie — obsta- 
wał przy tem, że delikatna Kleopatra musi suro- 
we miesiące zimy spędzać w górnym Egipcio, 
gdzie niebo nie pokrywa się nigdy chmurami ; 
lato zaś w sąsiedztwie morza w cienistym ogro- 
dzie. Ten był na zawołanie obok małego pała- 


cu w Kanopus, jakoż użyto go na ten cel 
tylko. 


Kiedyśmy z rodzicami zajęli pałac, była 
tam zupełna pustka, ale pomimo to miały dzieci 
królewskie przybyć wkrótce. Na zimę zaproje- 
ktował Olympus wyspę Filae na granicy nubij- 
skiej, ponieważ tam była słynna świątynia Isydy 


Rok XXVIII. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we l.wowie 


Słynny orjentalista i akademik wiedeński „ 


rof. Armin Vambóry, bawiąc w Stambule, 
ył świadkiem zajść, które do tego stopnia za 
miepokoily Europę. Za powrotem udał się do 
niego bndapeszteński korespondent N. fr. Presse, 
aby wyciągnąć znakomitego znawcę stosunków 
wschodnich na słówko w kwestji armeńskiej. 

Vambóry nie odmówił prośbie. Zaznaczył 
on przedewszystkiem, iż na podstawie własnych 
spostrzeżeń musi nazwać doniesienia pism prze- 
sadnemi. Zbyteczna zaprzeczać istnieniu frykcyj 
między Kurdami i Armeńczykami; są one rezul- 
tatem 8-letniej nieustannej pracy komitetów re- 
wolucyjnych, usadowionych w Londynie, Nowym 
Jorku, Paryżu i Atenach. Po spokojnym patrjar- 
chacie Aszykiana, który musiał ustąpić, ob- 
jął patrjarchat stambulski Ismirlian, w lecz 
miadzynie zaś rebelant, długie lata internowany, 
Mrkticz. Obaj oni nadali teoretycznej kwestji 
armeńskiej doniosłość praktyczną. 

Następnie przeszedł Vambóry do rozruchów 
stambulskich. Zajść z d. 80. września był on 
naocznym świadkiem. Powiadają, że na placu 
rozruchów legło 700 Armeńczyków, podczas gdy 
co najwyżej 150—200 zginęło od tureckiej broni. 
Może nawet i ta cyfra jest przesadną, gdyż Ar- 
meńczycy sami oddali patrjarsze do pogrzebania 
87 trupów. Co się zaś tyczy okrucieństw popeł- 
nionych w Sassun, Talorik i innych wioskach 
w okolicy Muszu, to przedstawiono je jeszcze 
przesadniej. To, co pewien angielski korespon- 
dent opowiedział w Contemporary Review, a na 
czem oparł się Gladstone w swej mowie che- 
sterakiej, a mianowicie, jakoby wyrżnięto tam 
10.000 lndzi — jest wierutuą bajką, już dlatego, 
iż cała ludność Sassunu już z Mahometanamı 
nie liezy więcej nad 8 do 4 tysięcy dusz. Ta- 
kie fałsze spotyka się co kroku w doniesieniach 
o Armenji; specjalnie pisma angielskie z zapa- 
łem, godnym lepszej sprawy, szerzą tendencyjue, 
a pełae grozy bajki. 

Kwestję reformy zawdzięczać należy inieja- 
tywie lorda Rosebery'ego, który częścią pod 
wpływem Gladstone'a, częścią zaś za podszeptem 
komitetu armeńskiego i swego kolegi Brycc'a, 
obrał krwawe starcia Kurdów z Armeńczykami 
za punkt wyjścia dla akcji dyplomatycznej, skie- 
rowanej przeciwko Turcji. Rosebery, pławiący 
się wówczas w upojeniu mrzonką rosyjsko angiel- 
ską, łatwo pozyskał Rosję dla tej kampanii hu- 


manitarnej. Oczywiście, Francja z całą gotowo- 


ścią poszła za Rosją. Tak powstał ów aljans po- 
PEE, EE L DOT 


Przy „Dzienniku“ wychodzi także 3 razy 
na miesiąc 


„Świat w obrazach.” 


Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej 
stronie. 
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z duchowieństwem, które się ochotnie podejno- 


wało czuwania nad księżnicakami. 

Królowa nie chciała o tem ani słuchać, gdyż 
opuścić Aleksandrję i przepędzić zimę na wy- 
spie osamotnionej pod zwrotnikiem, było dla niej 
czemś nie do pojęcia. Pozwoliła tedy działać 
ojcu i było jej na rękę, że ją uwalniał od troski 
czuwania uad dziećmi. I potem bowiem, po wy- 
gnaniu z Aleksandrji małżonka królewskiego, 
nie zrobiła ani kroku, by odwiedzić jednę z dzie- 
wczynek. Co prawda, nie wiele i czasu miała, 
gdyż ją śmierć zaskoczyła. 

Najstarsza jej córka, Berenika, która zo- 
stała jej następczynią, naśladowała matkę i nie 
troszczyła się o siostry. Słyszałem później, że 
było jej bardzo po myśli, iż widziała je pod 
opieką, która obudzała w nich inne uczucia, a 
nie żądzę panowania. 

Bracia jej wychowani byli w pałacu na Lo- 
chias przez nastego ziomka Teodotusa, a pod 
okiem opiekuna Potinusa. 

ycie naszej rodziny. wskutek 
dzieci królewskich, uległo naturalnie zmianie sta- 
nowczej. Naprzód” przenieśliśmy się z naszego 
domu przy placu Muzeum do małego pałacu 
w Kanopu:, gdzie się nam w dużym, cienistym 
ogrodzie bardzo podobało, Jakby to wczoraj się 
stało, tak sobie przypominam dobrze poranek, 
w którym ojciec nam powiedział, że wkrótce po- 
zyskamy towarzystwo w dwóch ceórkach królc- 
wskich. Miałem podówczas lat piętnaście. Było 
nas wtedy jeszcze troja w domu, Charmjcn, 
która pojechała z królową na wojnę, bo siostrze- 
nica nasza Iras była teraz chora i jechać nie 
mogła, dalej byłem ja i mój brat Straton, który 
już dawno nie żyje. 


(Ciąg dalszy nastapi). 
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| poznają wspólnego ojca i ujrzą królestwo spra- = 
wiedliwości i pokojn... == 
Takim jest projekt rabina Pereiry Mendcsa, = 
marzącego o nowej Judei i jej panowaniu == 
nad narodami. Mało mu tej potęgi miljonów, ==% 
którą rozporządzają synowie jego narodu, mało $2 
mu tego, że we wszystkich krajach świata cj- = 
wilizowanego żydzi tworzą siłę, z którą się —= 
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Bujności tej fantazji odmówić niepodobna, ©. = 
jak również przyznać trzeba, iż amerykański Z < 
rabin ma apetyt, który naprawdę jest... stra: „_ Z 
sznym. — A 
Vambóry o sprawie armeńskiej. =- 
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trójny dla popierania kwestji armeńskiej. Ale za- 
raz z początku pokazało się. że lord Rosebery 
wziął Rosję „na kawał“. Wspomniany Mrkticz 
długo musiał szturmować, zanim car udzie- 
lił mu audjencji. Przytem prasa rosyjska nie 
chciała się ani rusz rozentuzjazmować dla Ar- 
meńczyków. 

Ogółem jedaak mocarstwa, nie wyłączając 
Austro-Węgier, doradzały sułtanowi, by ustąpił 
i dał się nakłonić do przedsięwzięcia reformy. 
Rozpoczęły się intrygi na dworze sułtańskim i 
podczas gdy np. rosyjski ambasador entuzjasty- 
cznie zalecał rady Anglji, dragoman rosyjski 
przeciwdziałał cichaczem, -namawiając Portę i 
sułtana do oporu. Tymczasem wdała się w sprawę 
oficjalnie cała Europa. Komisja międzynarodowa 
dla sprawy armeńskiej nie zdołała pozyskać so- 
bie względów sułtana i oto główna przyczyna 
konfliktu. 

Jeśli nawet reforma zostanie przeprowadzoną, 
ciągnął Vambćry dalej, nie powinno się liczyć 
na to, iżby odraza przyniosła spodziewane skutki. 
Obecnie atoli jedno jest rzeczą pewną, a miano- 
wicie, że sułtan chce tam ład zaprowadzić. Suł- 
tan zresztą sam nosił się od dawna z zamiarem 
pacyfikacji okolic, położonych na wschodzie pań- 
stwa otomańskiege, a zamieszkałych przez ludy 
koczownicze. Wreszcie wyraził prof. Vambóry 
przekonanie, że, jeżeli Europie istotnie idzie o 
rzecz samą, a nie o to, by sprawy armeńskiej 
użyć za pretekst, pokój bez trudu może być 
przywrócony. 


Jubileusz dra Smolki. 


Komitet obchodu jubileuszowego ogłasza na- 
stępującą odezwę : 

Dnia 5. listopada b. r. święci sędziwy dr. 
Franciszek Smolka 86 rocznicę urodzin, — 
w bieżącym też roku przypada 50ta rocznica 
skazania na śmierć przez powieszenie tego nie- 
skazitelnego męża. 

Od wczesnej młodości bo od r. 1834 począ- 
wszy, zapisał się czcigodny poseł miasta naszego 
w szeregi pracowników na niwie publicznej i od 
tego czasu do tej chwili nie opuścił raz zajętego 
stanowiska. P 

Zawsze dla dobra Ojczyzny, dla Narodu 
zawsze, nigdy dla siebie, — oto sztandar, pod 
którym pracował i pracuje ten zaakomity mąż, 
pod którym służąc, niespożyte oddał usługi na- 
rodowi swemu. 

W latach czterdziestych, jako jeden z na- 
czelników organizacji narodowej, walczył wy- 
trwale i mężnie, z codziennem narażeniem życia, 
z szerzącym się po kraju duchem absolutyzmu 
policyjnego, gniotącego każdy objaw dacha i ży- 
cia narodowego; z imieniem Ojczyzny i nieprze- 
dawnionych praw narodu na ustach organizował 
zastępy pracowników dla lepszej doli, świadomy 
ówczesnej nędzy i ciemnoty ludu wiejskiego, 
pozbawionego praw wszelkich, począwszy od 
prawa nazwania czegokolwiek własnem ; świado- 
my zarazem, że tylko lud ten Polskę dźwignąć 
zdoła — szerzył przy pomocy organizacji naro- 
dowej hasło emancypacji, uobywatelenia ludu ! 

Niezmordowana, świadoma celu i środków 
działalność Jego, objęła wówczas kraj niemal 
cały. Nazwisko Smolki starczyło wielu za pro- 
gram, za wiary politycznej wyznanie, znaczyło 
ono: z Bogiem do Ojezyzny przez prawdę i pracę 
i trud szczery, przez ukochanie sprawiedliwości 
i jej cór pierworodnych, równości społecznej 
i wolności politycznej dla wszystkich. 

Tą droga postępując, nie pomny własnego 
bezpieczeństwa i interesów, w wiernej służbie 
poślabionej idei, znalazł się u stóp szubienicy, — 
w bieżącym właśnie roku minęło lat 50 od dnia 
ogłoszenia Franciszkowi Smolee wyroku smierci. 

Dzięki ówczesnym stosunkom politycznym, 
wyroki nie zostały spełnione, a między innymi 
i Smolka zachowany został narodowi do dalszych 
usług. Á ; 

Kiedy minęły burze r. 1846 i 1848 i na- 
stał czas pracy spokojniejszej nieco, parlamen- 
tarnej, Franciszek Smolka cały swój talent i 
całą wymowę i siły wszystkie oddał na usługi 
sprawie wywalczenia wolności i konstytucji dla 
ludów Austrii. 

Począwszy od sejmu konstytucyjnego w r. 
1848 jest Franciszek Smolka wytrwałym repre 
zentantem sprawy wolności we wszystkich cia- 
łach reprezeutacyjnych i pracą swą przyczynił 
się znakomicie do budowy dzisiejszego ustroju 
konstytucyjnego, e 

Szanowany i czczony przez swoich i obcych 
piastował najwybitniejsze urzędy, jskiemi lad 
może zaszczycić najlepszych swych pracowników, 
był kilkakrotnie wiceprezydentem, a wreszcie 
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P. P. GNIEDICZA. 
Przokład z oryginału rosyjskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Nigdy jeszcze te niedostępne gromady gór 
mie słyszały takiego repertoaru piosenek, jaki 
nagle saczął wyrzucać z swej piersi Antoni Iwa- 
nowicz; pokazało się, że jest on doskonale ob- 
znajomiony z tem wszystkiem, co tworzy estety- 
czny i umysłowy horyzont bulwarowego Paryża. 
Nawet przewodnik uśmiechał się, słysząc nie- 
które motywy — do tego stopnia były nęcące. 

— Jednakowoż, tutaj na mrozie — zaboli 
mnie gardło — rzekł Bolderajew i zamiast śpie- 
wać, sacsął deklamować wiersze: 


„Wysoko nad rodziną gór, 
„Kazbek prowadzi górski chór..." 


a przy zwrotce: 


„Tam wię: o.tam, za chmur oponę. 

„W sąsiedatwo Boga chcę się skryć!“ 
wskazał na szczyt Kazbeku. Widocznie, monety, 
które się przylepiły do podeszew świętego, nie 
dawały mu ani na chwilę spokoju. 

Droga stała się jakąś dziwną, do tego sto- 
pnia wązką, że zaledwie rozminąć by się na 
niej mogło dwóch jeźdzców. Z jedaej strony, 
znajdowała się stroma przepzńó, z drugiej wzno- | 
siła się stroma skała, dążąca w  bezgraniczną 


WEG" Krom orjantalny biały, 488 


1 zł, eielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółrawy dla szatynek zł. 120 
nadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubata i piegywata 
zostanie całkiem odświeżoną i odmłndzoną. 


swojego poprzednika. 


, przestrzeń w górę. 


długoletnim prezydentem reprezentacji ludów — 
rady państwa. 

Mieszczaństwo lwowskie zwie go swym za- 
szczytem i chlubą, dumne, że właśnie w naszym 
grodzie mąż ten wychował się i działał, że tego 
właśnie grodu był długoletnim posłem, dało w 
niedawnych wyborach do sejmu krajowego po- 
nownie dowód zaufania i czci, jakie dlań żywi, 
a obeenie z powodu zbliżającej się rocznicy u- 
rodzin, postanowiło w sposób uroczysty złożyć 
mu hołd i oddać cześć. 

Michał Michalski prezes tow. strzeleckiego. — 

Stanisław Niemczynowski prezes izby rękodziel- 

niczej. — Krzysztof Janowicz król kurkowy. — 

Aleksander Getritz zast. prez. izby rękodz. — 

Stamisław Ciuchciński prezes bratniej pomocy 
mieszczan lwowskich. 


* 
A * 
PROGRAM. 

1. Dnia 5. lisotpada b. r. o godzinie 9'/, 
rano zbiorą się korporacje, cechy, reprezentanci 
towarzystw ze sztandarami i wszyscy uczestnicy 
ohchodu w ratuszu, zkąd udadzą się gremjalnie 
do kościoła Archikatedralnego, gdzie zostanie od- 
prawionem o godzinie 10'/, dziękczynne na- 
bożeństwo. 

Podczas nabożeństwa Śpiewać będzie chór 
Tow. śpiew. „Lutnia*. 

2. Po nabożeństwie udadzą się uczestnicy 
pochodu (Rynkiem, ulicą Ruską i Kurkową) na 
Strzelnicę miejską, gdzie uastąpi uroczyste zło- 
żenie hołdu Jubilatowi i odśpiewanie Kantaty 
przez chór Tow. spiewackiego „Lutnia“, na cześć 
Jego napisanej. 

3. Z Strzelnicy udadzą się uczestnicy po- 
chodu ulicami: Sawy, Unji lubelskiej i Teatyń- 
ską ne Wysoki Zamek pod kopiec Unji lubel- 
skiej, gdzie zostanie odsłoniętą tablica pamiątko- 
wa na cześć Jubilata, jako twórcy „Kopca“. 

4, Wieczorem odbędzie się w teatrze hr. 
Skarbka na cześć Jubilata uroczyste przedsta- 
wienie „Obrony Lwowa*. Bilety na to przed- 
stawienie są do nabycia u p. Krzysztofa Jano- 
wieza w hotelu Imperial. 

(Komitet uprasza Szanownych uczestników 
uroczystości o strój narodowy. Telegramy gratu- 
lacyjne należy przesyłać na ręce Prezydjum 
komitetu). 


KRONIKA. 


Pamiętajmy 0 fundacji 
Kościuszki. 


imienia Tadeusza 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 81. października. 

Teatr hr. Skarbka: „Nitouche.“ 
godz. 7. wieczorem. 


Początek o 


Wiadomości osobiste. Prezydent wyższego sądu 
krajowego p. Tchorzaieki, po odbyciu wizytacyj 
sądów kolegjalnych w Czerniowcach i Suczawie, tu- 
dzież sądów powiatowych w Radowcach i Kirapo- 
lungu, powrócił do Lwowa i objął urzędowanie. 


Kalendarz. Czwartek (381.): Wolfganga bisk, 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 51, zachód o 
godzinie 4. minut 85. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie, kozły (rozacze), zające, przepiórki i dzikie go- 
łębie, gdropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Nowemu namiestnikowi przedstawiali się wczo- 
raj rano reprezentanci władz i korporacyj. O godzinie 
10. przedstawili się urzędnicy namiestnictwa z wice- 
prezydentem Lidlem i rada szkolna z wiceprezyden- 
tem Bobrzyńskim na czele. O godzinie 11. poczęła 
się prezentacja innych instytucyj, a mianowicie; trzech | 
kapituł — łacińskiej, greckiej i ormjańskiej — kor- | 
pusu oficerskiego, żandarmerji, wyższego sądu krajo- | 
wego z eąłem krajowym cywilnym, sądem karnym i 
prokuratotją państwa, krajowej dyrekcji skarbu, se- 
natu akademickiego, politechniki, dyrekcji policji, dy- 
rekcji poczt i telegrafu, dyrekcji ruchu kolei pań- 
stwowych, dyrekcji domen i lasów, szkoły weteryna- 
rji, gimnazjów i szkół realnych, seminarjów, izby 
adwokackiej i notarjalnej, przełożeństwa  izraelickiej 
gminy wyznaniowej. 

Namiestnik przemówił do każdej deputacji po 
kilka wyrazów, dłuższe wynurzenia odbyły się tylko 

się urzędników namiestnictwa, 
rady szkolnej i dyrekcji skarbu, których naczel- 
nicy pp.: Lidl, Bobrzyński i Korytowski wygłosili 
obszerne mowy powitalne Odpowiadając p. Lidlowi 
wyraził namiestnik gorące uznanie całemu gronu 
urzędniczemu za dotychczasowe wzorowe spełnianie 
obowiązków służbowych i zapewnił ich, że będzie | 
się starał utrzymać w całej pełni Świetną tradycję i 


przy prezentowaniu 


Gdzieniegdzie  szemrały 
stramyki, — wypływające = pod lodowej, ni- 
gdy nie tającej powłoki. W lodzie zakonserwo- 
wane kamienie z hukiem toczyły się z pod ko- 
pyt końskich... — A droga szła coraz wyżej i 
wyżej. 

Tarowierow czuł zawrótgłowy. Rozrzedzone 
li powietrze taki wpływ na niego wywierało, czy 
jaskrawy blask kniegu, czy niebezpieczna wązka 
droga górska — niewiadomo, dość, że zaledwie 
trzymał się w siodle. Zielone i pomarańczowe 
plamy rozpływały się przed jego oczami i tań- 
czyły dokoła. Wszystko zaścielało się mgłą, 
pierś wznosiła mu się nerwowo i urywanie. 

Nakoniec poczuł jakies dziwne  pehniąoie, 
ból w hoku — zobaczył przepaść w dole, tuš 
przed samemi oczami. Patrzył w nią z góry i w 
tejże chwili w głowie błysnęła mu myśl: 

— Ot gdy lecisz, to tak wszystko dosko- 
nale widać wszystko z lotu ptaka ! 

Ale on nie leciał, ale wisiał w p"zestrseni 
nieruchomo, zdawało mu się nawot, šo się unosi 
w górę. 

Terek pędził w dole jak srebrna wstąże 
oska, orły również latały gdzieś w dole. Zam-- 
knął oczy i pomyślał sobie w duchu, że tak jest 
jeszcze lepiej. 


ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY 


Cierpienia dochodzą do nec plus ultra. — Stok 
śmierci.— Anioł pocieszenia w osobie de Bisseau- 
bor-von- Mamteufel. 


Ocknął sią wskutek masy koniaku, wlanego 
mu w usta. Na ziemi klęczeli obok niego prze- 
wodnik i Bolderajew ; gdzieś z boku, Achlibinow ; 
snowu podtrzymywał zemdloną von Mantenfel i po- 
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Książę namiestnik udzielać będzie 
w przyszłości podobnie jak dotychczas, 
niedziele w godzinach południowych. 

Wręczenie adresu. 


stachego Sangnszki. 


szkaniu księcia w gmachu sejmowym. 


miestnikowi w gmachu namiestnietwa. 


ciulski referent sądownictwa I. korpusu, 
przy wyższym sądzie wojskowym ; starszy 


Józef Krumholuy, szefem 


wego. 

Dalej mianowani zostali 
Henryk Lamberg, 
komendantem dywizji 


jenerał major 
kawalerji 


major Zygmunt Udrycki 


jorem ; 


centy Krypiakiewicz 
Józef Biliński kapitanem II. klasy 80. pp.; 


w dotychczasowej służbie 
kadeckiej w Łobzowie; 
II. klasy 30. pułku piechoty; Karol Stankiewicz 
kapitanem II. klasy 10. pp.; hrabia Artur Zabielski 


kapitanami II. kl. 56. pp.; 


rze; Fryderyk Murdziński kapitanem II. kl 4i. pp.; 
Stanisław Sokołowski kapitanem II. kl. 41. pp.; 
Konstanty Słubczakowski kapitanem II. kl. 98. pp. 


Przeniesieni zostali: major Hugo Piętel z 


pez przeniesiony ze szpitała garnizonowego nr. 14 
we Lwowie do korp. XI. - 

Przydzielony do jeneralnego sztabu kapitan II. 
kl. Hugo Reymann z 30. pp. 


Powołani do służby: Porucznik Edward 


Czihalik nadliczbowy w 3 p. art. fort. przydzielony 
do składn mat. art. w Przemyślu; slarszy lekarz 
dr, Ambroży Oslewicz w szpitalu garn. nr. 15. 


w Krakowie powołany do służby przy bośniacko- 
hercegowińskim pp. nr. 1; rotmistrz I. klasy Zdzi- 
sław Grocholski przeniesiony z 15. do 7. p. drag. ; 
porucznicy: Jan Rieger z 30. do 88. pp.; Ferd. 
Winter z 30. do 87. pp.; Wiktor Domiczek z 40, 
do 70. pp.; Michał Krasicki z 3. do 5. p. uł.; pod- 
porucznicy: Jan Skorupka Padlewski z 13. do 5. p. 
uł. i Ajtal Kolankowski z 22. do 14. oddz. sanit. 
Lekarze pułkowi I kl: dr. Józef Haas z szpi- 
tala garniz. nr. 15. w Krakowie, do garn. szpitala 


nr. 1. w Wiedniu; dr. Marjan Gidlewski 7. 
p. uł. do lwowskiego szpit. garn. nr. 14.; dr 
Aleksander Kulczycki z 1. puł. art. dywiz. do 18, 


pp. ; dr: Ignacy Kauders z szpit. garno. w Josefszta- 
dzie do 40. pp.; dr. Karoi Tomaszek z szpit. garn. 
krakowskiego do 4. p. uł; dr. Ziłz z lwowskiego 
szpit. garn. do 40 pp.; dr. Filip Friedmann z kra- 
kowskiego szpit. garn. do 1. pułku art. korp.; dr. 
Izydor Brodfeld z szpit. garn. w Przemyślu do 77. 
pp. ; kapitan rachunkowy I. kl. Franciszek Hnbaczek 
ze szpit. lwowskiego i kapitan rach. II. kl. Leopold 
Müller, pierwszy z szpit. garnizonowego, diugi z domu 
inwalidów we Lwowie, na odwrót. C. d. n. 
Temperatura. Barometr opada. 

rednia temperatura w tym czasie była -} 4'0'0., 
najwyższa -}- 6'4"0., najniższa -ł- 24'0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnieznej: Wiatr będzie zmienny z połndnia 
o średniej prędkości 3 m/sek.; średnia tempera- 
tura około —- 8'/,'090., stan nieba będzie zmienny, 
a względna wilgotność powietrza około 65 pre. Opadu 
nie będzie. 


ETS peT 


cieszał ją. 1 
złamał sobie obojczyk, nogę, biodro, grzbiet, 
kark. Wszystko jednak okazało się całem. 

— Kiepski z was podróżnik — rzekł Bol- 
derajew — a wybieracie się w dodatku na Ara- 
rat. Trzeba wam się było najpierw nauczyć, jak 
się siedzi na koniu. 

Pomimo, iż Turowierow nie miał nic złama- 
nego, bolało go jednak wszystko, dlatego, że 
zwalił się z konia na wznak nad sam brzeg 
przepaści. Przewodnik zaledwie zdołał go po- 
chwycić. Teraz już sama myśl o tem, w jaki 
sposób dojedzie do hotelu, przyprawiała go o 
drżenie. łotów był pozostać tutaj sam, w towa- 
rzystwie tarantul, aby się tylko nie spnszczać na 
dół- z tej zabójczej góry. Ohiecywał przewo- 
dnikowi, że obdarzy hojnie całą jego rodzinę, 
aby tylko ten dostarczył mu jakiekolwiek nosze, 
przewodnik jednak nie zrozumiał niczego. 


— Co takiego? Jakie nosze? Daj pokój, 
proszę. Nie mam żony! Na eo tobie moje dzieci? 
Nie mam dzieci! Siadaj na konia, pojedziemy za 
warjatem. 

Dalszej jazdy Turowierow jednakże odmówił 
stanowczo. Von Manteufsl była tego samego 
zdania, to też większością głosów postanowiono 
wracać do hotelu. 

Nawet w najokropniejszej chwili śmierci Tu- 
rowierow nie zapomni tego djabelskiego powrotu. 
Przypomniało mu się opowiadanie Bolderajewa, 
jak koń, przysiadłszy na tylne nogi, toczy się 
gdzies w dół po pochyłej płaszczyźnie. Rueczy- 
wistość nie była daleką od tego opowiadania 
Koń jego przy schodzeniu stawiał obie tylne 
nogi, jakby spuszczając się w dół po schodach. 
Bł się poruszyć cugle, aby nieostrodne stąpnię- 
cie konia nie wtrąciło go w bezdenną przepaść. 


M AGNOLINA 


jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magnoliny staje się miękką i delikatną, Magnolina usuwa 
czerwonońć NONA Węgry. Cena tego znakomitego środka 1 sł. 50 et. 


posłuchiwań | 
we środy i 


Jak wiadomo reprezentan- 
tanci rad powiatowych i miast Lwowa i Krakowa, 
podpisali w dniu 6. października w gmachu sejmo- 
wym adres do byłego marszałka krajowego ks. Eu- 
Owóż wczoraj popołudniu 
wręczyli członkowie wydziału krajowego ks. Sangu- 
szce ten adres, umieszczony w pięknej kasetee. Wrę- 
czenie nastąpiło w dotychczasowem prywatnem mie- 


Dziś o godz. 11. przed południem przedstawią 
się członkowie wydziału krajowego oficjalnie ks. na- 


Zarmji Zamianowanizostali: podpułkow. 
Franciszek Elsner dyrektorem budowli wojskowych w 
Przemyślu ; podpułkownk auudytor Władysław Ma- 
referentem. 
lekarz 
sztabowy dr, Edward Rambouzek, komendantem szpi- 
talu garizonowego we Lwowie; lekarz sztabowy dr. 
sanitarnym garnizonu w 
Tarnowie ; podporucznik rezerwowy pułkn kolejowego 
Erlich inżynierem-asystentem budownictwa wojsko- 


hrabia 
feldmarszałkiem porucznikiem i 
w Stanisławowie; 
major Wilhelm Łyczkowski podpułkownikiem 56. pp.; 
podpułkownikiem 23. pp.; 
major Karol Rudziński podpułkownikiem 1. pp.; 
major Ludwik Fuderkiewicz podpułkownikiem 38. dy- 
wizyjnego pułku artylerji; kapitan sztabu jeneralnego 
i profesor w szkole wojennej Artur Przyborski, ma- 
kapitan Aleksander Ziembicki, majorem 13, 
bataljonu pionierów ; kapitanowie August Urbański, 
Karol Wójcik, Wilhelm Bańkowski, kapitanami sztabu 
jeneralnego ; kapitanowie 2. kl. Wilhelm Lubczyński 
kapitanem 1. kl. 45. pp.; Kazimierz Stoczkiewicz, 
kapitanem 1. kl. 15. pp. ; Karol Piasecki kapit. 1. kl. 
80. pp.: St. Gadomski, kapit. 1. kl. 21. pp.; porucznicy 
Rudolf Homiński kapitanem II. klasy 55. pp.; Win- 
kapitanem II. klasy 68. pp.; 
a Adolf 
Steinsberg kapitanem II. klasy 45. pp.; Leopold 
Fauland kapitanem II. klasy 2. pp. z pozostawieniem 
nauczyciela przy szkole 
Izydor Urbański kapitanem 


Dominik Marcinkiewicz 
kapitanem II. kl. przy szkcle kadeckiej w Temeszwa- 


95. do 30. pp.; lekarz sztabowy dr. Franciszek Li- 


Pierwszą myślą Turowierowa było, te 


Cholera. Stan cholery w kraju w dniach 29. 
października 1895 roku przedstawia się w sp0- 
sób następujący : 

W powiecie borszczowskim, w Muszkarowie, po- 
zostaje nadal w leczeniu jedna osoba. 

W powiecie czortkowskim w Skorodyńcach, po- 
zostaje nadal w leczeniu jedna osoba. 

W powiecie kamioneckim, w Radziechowie po- 
została z dni poprzednich jedna osoba, zachorowała 
jedna osoba, umarła jedna osoba, pozostaje nadal w 
leczeniu jedna osoba. 

W powiecie przemyskim, w Przemyślu pozo- 
staje nadal w leczeniu jedna osoba. * 

W powiecie sokalskim, w Byszowie, pozostała 
z dni poprzednich jedna osoba, wyzdrowiała jedna 
osoba. 

W powiecie tarnopolskim w Bueniowie pozostały 
z dni poprzednich 2, zachorowała 1, wyzdrowiałe 1, 
pozostają nadal w leczeniu 2 osoby; w Łuczkach 
pozostała 1, zachorowała 1, umarła 1, pozostaje nadal 
w leczeniu 1 osoba; w Krzywkach zachorowały 4 
osoby, pozostają nadal w leczeniu 4 osoby; w Ostro- 
wie pozostało z dni poprzednich 5 osób, umarła 1, 
pozostają znadal w leczeniu 4 osoby; w Tarnopolu 
pozostaje w leczeniu 1 osoba; w Woli Mazowieckiej 
pozostały z dni poprzednich 2, wyzdrowiała 1, 
umarła 1. 

W powiecie trermbowelskim w  Warwaryńcach 
pozostała z dni poprzednich 1, zachorowały 3, umarły 
8, pozostaje w leczeniu 1 osoba; w Zaścinoczach po- 
zostały z dni poprzednich 2, pozostają nadal w le- 
czeniu 2 osoby; w Zubowie pozostały z dni poprze- 
dnich 2. pozostają w leczeniu 2 osoby. Razem po- 
zostało w leczeniu z dni poprzednich osób 21, za- 
chorowało osób 10, wyzdrowiały 8 osoby, umarło 7 
osób, pozostaje w leczeniu osób 21. 


Wystawa pszczelniczo-ogrodnicza w Kałuszu 
została przed dwo ma dniami zamkniętą. 

Reprezentowała się ona — piszą do nas z Ka- 
łusza — jak na nasz powiat, którego gleba wcale 
korzystną nie jest dla hodowania drzew owocowych, 
bardzo korzystnie, wykazując dowodnie, że przy do- 
brych chęciach i w tym kierunku wiele da się 
zrobić. 

Jury złożona z pp. Rojowakiego, 
stalskiego i W. Wursta, przyznała 
nagrody. 

Pierwszą nagrodę, medal srebrny, otrzymał p. 
Józef Pietrusiewicz, emerytowany nauczyciel w 
Krowicy, za prześliczne okazy owoców w gatunkach 
wyborowych, w szczególności gruszek, około trzy- 
dzieści odmian — niemniej za jego wydatną pracę 
około podniesienia sadownictwa w powiecie kałuskim. 

Drugą i trzecią nagrodę, medale  bronzowe, 
otrzymali pani Marja Swobodowa z Rypianki i 
ksiądz Włodzimierz Głodziński z Uhrynowa. 

Czwarta nagroda — list pochwalny — dostałaj 
się w udziale p. Franciszkowi Bereźniekiemu, 
gospodarzowi w Bereźnicy. 


Skarga ks. Ponlatowskiego. We francuskich 
dziennikach czytamy następującą wiadomość:  Rosyj- 
ski książę Poniatowsky (?) wniósł przeciwko pewne- 
mu paryskiemu inżynierowi skargę o wymuszenie, 
twierdząc, iż inżynier ów wykradł mu znaczną ilość 
listów. na których podstawie teraz rzekomo usiłuje 
dowieść, że książę go pokrzywdził, O sprawie tej 
opowiadają, że ks. Poniatowsky nabył wynaleziony 
przes owego inżyniera aparat destylacyjny i zastrzegł- 
szy sobie prawo dalszej odsprzedaży zagranicą patentu 
na wynalazek, zobowiązał się zapłacić wynalazcy 
600.000 fr. Ponieważ jednak okazało się, że aparat 
ma pewne braki, inżynier kilkakrofłie musiał się 
porozumiewać z księciem co do obniżenia przyobie- 
canej mu ceny kupna. Tymczasem doszło do wiado- 
mości inżyniera, że reprezentant księcia pro wadz 
już rokowania z pewnym niemieckim domem, który 
chce nabyć wynalazek. Wobec tego zażądał inżynier, 
aby książę wypłacił mu pierwotnie umówioną 
cenę; odpowiedzią księcia było wniesienie skargi 
karnej. 

Powódź. Donoszą z Zagrzebia: Sawa prze- 
rwała w wielu miejscach groble i zalała nadbrzeżne 
okolice, Wskutek przerwania przez wezbraną wodę 
wału kolejowego pod Velikotagoviste, wstrzymano na 
tej linji ruch kolejowy. 

Onegdaj po południu wody wezbranej Sawy 
spadły o dwa centymetry. Powódź trwa ciągle. Że- 
brane zbiory po większej części są zniszczone. 

Słe transit. Tyle głośna ongi Adela Spitze- 
der, założycielka osławionego banku dachawskiego, 
używająca później nazwisko Adeli Vio, zmarła w 
straszliwej nędzy i epustczeniu w Monachjum. 

Budowa soboru prawosławnego w Warszawie 
na Saskim placu postępuje ciągle naprzód, checiaż 
składki nie płyną już tak obficie, jak to bywało za 
czasów Hnrki. Według wykazu w Warszawskim 
Dniewniku od 1. kwietnia 1893 do 1. lipca 1895 
wpłynęło razem 527.145 rubli 38 kopiejek — w tem ! 


Prze- 
cztery 


zh 


A tu jeszcze w dodatku Osetyniec przewodnik, Į 

który przez cały czas wrzeszczy : 

— Trzymaj lewo, na prawo kamień zmarz- 
nięty, koń się poślizgnie. Trzymaj prawo, wpa- 
dniesz w dół, zupełnie się rozbijesz, nie nie zo- 
stanie. Daj pokój koniowi, koń mądry, mądrzej- 
szy, kiedy się nim nie kieruje. Ściągnij cugle, 
trzymaj mocno | 

Raz, po zamarzłej płaszczyźnie, koń jego 
stoczył się na dół na wszystkich czterech ko- 
PRE: Dotoczył się w ten sposób do samego 

rzeżka, zaparł się przednią nogą o kamień, za- 
trzymał się, parsknął i znowu ostrożnie zaczął 
kroczyć po wązkiej, krętej ścieżynce. 

Ten kamień uratował mi życie — my- 
ślał bez związku Turowierow. — Z wdzięczno- 
oi powiniensm go zabrać ze sobą Ale jakże 
go tu wziąć, skoro waży przynajmniej pudów 
pięć ? 

Przewodnik prowadził ioh z powrotem inną 
drogą. Nie godził się na to, aby droga wskazana 
przez Bolderajewa była najkrótszą. Zapewniał, 
że bardzo prędko wrócą do hotelu, że za dwie 

| godziny już tam będą. 

,— Zupełnie dobra droga, tylko w jednem 
miejscu skakać trzeba. 

— Dokąd skakać ? — zapytał z rozpaczą 
Turowierow. 

— Naprzód skakać. Nie bój się, 


nie bój się 


niczego. Nie ty będziesz skakał, koń będzie 
skakał. Ty tylko siedź sobie mocno i myśl 
m Se. O pannie myśl. Zupełnie dobrze 
ędzie. 


— Cóż to, przez płot trzeba skakać? — 
zapytał Turowierow trwożliwie. 

— Na co płot? Jaki płot? A któż, duszo 
moja, w górach płoty stawia? Przez dziurę bę- 
dziemy skakali. Wielka dziura, coś dwie wiorsty 
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J. IHNATOWI 


Lwów, sklepy własne ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka |. 11, 
Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czerulowce, Rynek l. 2. 
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NETS a CEE pi. o ZRYWAĆ TD 
19.000 rubli od popa Iwana Kronaztadskiego — 
z czego wydano do 1. lipa 1895 r. 108.417 rubli 
20 kop. Z pozostałych do rozporządzenia komitetu 
418 728 rubli 17 kop., znajduje się 407.800 rubli 
w papierach procentowych. 

Sam sią oddał w ręce policji wiedeńskiej, 
kwestor budapeszteńskiego uniwersytetu Aleksander 
Kussar, który sprzeniewierzywszy 3200 zł. znikł był 
Az ję aka pa śladu. Nie wielka stąd 
jednak pociecha; z owych pieniędzy bowi - 
zostało ani śladu. uc X |= 
Straszna katastrofa. Gwałtowna eksplozja gazu 
zburzyła onegdaj w nocy w Londynie dwa domy. 
Pięćdziesiąt osób jest niebezpiecznie pokaleczonych 
kilkunastu zaś osób dotąd odszukać nie można i 
przypuszczają, że pogrzebane są pod gruzami. 

O wypadkach z tramwajami elektrycznymi 
donoszą coraz częściej. Świeżo w Pittsburgu w Pen- 
sylwanji wykoleił się znowu wagon tramwaju, przy- 
czem 3 esoby straciły życie, 9 osób zaś poniosło 
R A 

o Towarzystwa dziennikarzy polski - 
stąpili posłowie Andrzej hr. Potocki M «w 
Wodzicki, jako członkowie wspierający. s 

„ Odczyt ks prałata Gnatowskiego. Błędnemu 
mniemaniu, jakoby odczyty straciły popularność, za- 
dał onegdajszy wieczór w Kole literacko-artystycznem 
kłam stanowczy. Dia wysłuchania preleksji ks. Gna- 
towskiego zebrało się liczne grono poważnych 
osób, a wysłuchało jej ze skupieniem i uwagą 
świadczącą najlepiej o żywem zainteresowaniu. ię 
: Bo też trudno oprzeć się urokowi opowieści, 
jaką ceniony autor roztoczył przed wyobraźnią wtor- 
kowego audytorjum. Odczytany nowy utwór księdza 
Głnatowskiego p. n. „Na śmierć* daleko edbiega od 
typu zwykłych szkiców nowelistycznych. Już sam 
tytuł wskazuje na temat pełen grozy. Jest to karta 
'z męczeńskich dziejów Polski, walczącej o swe prawa. 
Cios, który godzi — w opowiadaniu księdza Gnato- 
wskiego — w łono zacnej rodziny, pozbawiając ją 
najukochańszego syna, należy do rzędu owych tragi- 
cznych błysków, jakie złożyły się na wielki grom 
dziejowy roku 1868. 1 

Jak wszystkię nowele ks. Gnatowskiego, 
i obrazek „Na śmierć* blaskiem 
zmu. Autor okazał się ta sumiennym psychologiem, 
a opracował przedmiot swój z prostotą, do głębi 
wzruszającą. Nie wdajemy się w szczegóły, gdyż na 
odczytany wczoraj utwór czekają jnż prasy drukar- 
skie, aby rozpowszechnić go, jak zasługuje. Zau- 
ważymy tylko, że obrazek „Ña śmieró“ obok innych 
zalet i tę nieczęstą w nowelach posiada, iż głośno od- 
czytany wywiera równie silne wrażenie, jak czytany 
w książce. Prawda i to, że ks. Gnatowski jest wy- 
bornym prelegentem; umie on głos swój uczynić 
podatnem narzędziem uczucia, uczucie zaś obrazować 
żywo, a bez przesady. 

Sympatycznemu  antorowi wynagrodzono trudy 
hucznemi oklaskami, w których, oczywista, mieściło 
się i szczere uznanie dla odczytanego ntworu. 


Ogień kominowy wybuchł wczoraj o godzinie 
12'/, w południe, w domu pod l. 9 przy ulicy 
Grodzickich ; zawezwana natychmiast straż pożarna 
zlokalizowała wkrótce ogień i zapobiegła wszelkiemu 
dalszemu niebezpieczeństwu. 

Dobry ojciec. Lokatorowie domu pod 1. 12 
przy ulicy Furmańskiej oskarżyli wczoraj w policji 
dozorcę tego domu Wasyla Iwanina, że miemiłosier- 
nie znęca się nad swoją pięcioletnią córeczką Kata- 
rzyną. 

Drogi posługacz. Samuel Leib Baczea, czap- 
Karz, polecił wozoraj jakiemuś nieznajomemu robotni- 
kowi. ażeby mu odniósł do doma większą paczkę, 
zawierającą skórki barankowe, wartości 50 zł. Kiedy 
już szli do doma, nagle, na jednym ze skrętów, ro- 
botnik ów dał drapaka i wkrótce zniknął z oczu 
Zrozpaczonego czapkarza, unosząc ze sobą jego cenne 
baranki. - 


jaśnieje 
prawdziwego arty- 


„Świat w obrazac = 
Nr. 14 


USP” już wyszedł. TĘ 


„ Zapiski pośmiertne. Adam Borzęcki, urzę-* 
dnik administracji akcyzy miejskiej w Krakowie, 
uczestnik powstania 1868 r., przeżywszy lat 55, 
zmarł tamże d. 28, bm. — Ks. Adam Koźmian 
prałat-kantor, zmarł d 21. bm. w Wilnie. Śp. ks. 


Koźmian urodził się w powiecie wiłkomierskim w 
r. 1812. 


„_ Tłumaczem sądowym języka rosyjskiego w 
miejsce starszego komisarza policji p. Sobolaka, 
który przeniesiony został do Wiednia, jest obecnie 
p. Włodzimierz Jankiewicz, komisarz lwowskiej 


policji, prowadzący biuro prasowe w prokuratorji 
państwa, 


rzez nią sobie skoczymy, Zoba 
rze będzie, przyjemnie będzie. 


sią ciągnie, 
czysz, jak do 

Wysoki łęk azjatyckiego siodła do te 
stopnia obtarł plecy Tarowierówa, że wianie 
jego uczucia połączyły się w tych obtartych 
plecach. I jakby naumyślnie, przy spuszczaniu 
się w dół, trzeba było całym korpusem rzucać 
się w tył i właśnie bolącem miejscem opierać 
się Rae łęk. 
„  lurowierow przeklinał dzień swoich naro- 
dzin, dzień, w którym Achlibinowowi strzeliła do 
głowy myśl udania się na Ararat, nareszcie 
przeklinał dzień dzisiejszy, gdy zgodził się na 
tę przeklętą |od = zawiścią spoglądał 
na swojego towarzysza, któremu dłuri i 
i mały ZE kod "jej paca: 4 

— Zaraz skakać będzi — i 
m". ędziemy |! — pocieszał go 

Serce ścisnęło mu się boleśnie. Podjechali 
do ogromnej szczeliny, która zygaakiem ciągnęła 
się z góry na dół. Skała kiedyś tam osiadła się 
i Bóg wie, na jaką głębokość pękła wewnątrz. 
Dzczelina nie była szerszą, jak dwa arszyny*). 
Dawniejszemi czasy Turowierow byłby ją lekko 
przeskoczył nawot bez konia. A dzisiaj ?.., 
„ Obejrzał się, czy nie ma gdzie deski, aby 
się przedostać na drugą stronę. Deski jednak 
nie było. Przeczucie mówiło mu, że skok ten 
będzie ostatnim, i że razem z koniem poleci 
w bezdenną przepaść. Śniegi Kazbeku błyszczały 
w słońcu tak samo bez czucia, jak zawsze i nie 
wchodziły bynajmniej w jego położenie. Jedna- 
kowoż trzeba się było na cośkolwiek zdecy- 


dować. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Na fundację im. Tadeusza Kościuszki 
elem uczczenia stoletniej rocznicy rozbioru Polski śaskawe 
latki złożyli: PP. M. Budzynowska 1 zł. 50 et, Niesio= 
owscy ze Lwowa 1 zł. M Nowicka 20 ct. W. Godzień 
O ot. N. 20 et. Józef, Anna, Aniela i Zosia Ślezanowscy 
zł. 50 et. M. N. 20 et. X. J. 56 ot, Ksawery Neuman, 
dr. Juljusz Aleksandrowicz po _t zł Dawid 
Trzeczunowicz 15 et. Ks. Stycok, «s. J. Waiulewiez, Na 
T., Szymon Zeilec, Andrzej Zacharias po 50 et Feliks 
Jarański 1 zł, J. Bielawski 25 ct. Zosia z Baczyny 40 ct. 
Wandzia T. 50 ct. Koniuszewski 20 et. M. L. 20 et. 
Ślaski p zł. Razem 14 zł. 96 et. 


Znana ogólnie bodaj z nazwy akademja 
Aumboldtów w Berlinie, jest jedną z instytucyj, 
ztóra prawie w idealny sposób odpowiada dwom 
potrzebom żywym wśród wszystkich wyżej ucy- 
wilizowanych społeczeństw: potrzebie utrzy- 
nywania się na wyżynie wiedzy, od- 
3suwanej przez tych, którzy ukończywszy stu- 
dja uniwersyteckie, nie megą jednak dalej śle- 
dzić postępów ulubionej pewnej specjalności, tu- 
dzież potrzebie przyswajania sobie ostatnich re- 
sultatów i uogólnień, odczuwanej przez ludzi bez 
aniwersyteckiego, ale ogółem dosyć szerokiego 
wykształcenia. Jedni i drudzy łakną aż madto 
często odżywczych prądów nowszych badań, a 
mało mając czasu i środków, nie wiedzą, zkąd 
je czerpać. Pragnienie to zaspakaja wolny uni- 
wersytet imienia Humboldtów. 

Organizacja jego nadzwyczaj prosta. Istnie- 
jące od r. 1878 „Centralne stowarzyszenie nan- 
kowe“, założone przez znanego pracownika nau- 
zowo-społecznego w duchu przeżytego liberali- 
'smu, dra Maxa Hirsch a, urządza w gmachach 
gimnazjalnych kursa naukowe, na które dostar- 
aza sił nauczycielskich, programów i przyborów 
"naukowych. Kursa te są podzielone na cy kle; 
każdy cykl obejmuje całokształt pewnej dziedzi- 
my wiedzy, a wyczerpuje się go w ciągu jedne- 
go kwartału. Wykłady odbywają się w godzi- 
nach wieczornych, honorarjam sa każdy cykl 
przeciętnie po 5 marek Jest to suma bajecznie 
niska, skoro się uwzględnia, iż zarząd angażuje 
bardzo wybitne siły nauczycielskie, dostarcza 
środków na eksperymenta itp. Wykłady są obli- 
csone dla słuchaczy, mających średnie wykształ- 
cenie encyklopedyczne, uczęszcza też na nie 
mnóstwo młodzieży handlowej, robotników i bar- 
dso wielu członków uniwersyteckiej inteligencji 
z siwizną nieraz na głowie, lecz z żywym je- 
szcze zapałem do nauki w serca. Kobiety są 
równouprawnione, a zapełniają też sale naukowe 
najpierwsze, poprostu z łakomstwem korzystając 
s otwierających się przed niemi nowych źródeł. 
I w gronie nauczycielskiem zapanowało równo- 
uprawnienie płci: „hygjenę wieku dziecięcego, 
z demonstracjami* wykłada panna Agnieszka 
Blum, dr. med., w przepełnionem  audytorjum. 
Docenci mają najzupełniejszą swobodę naucza- 
nia, wymaga się od nich jednego tylko: aby 
stali na wyżynie nauki i doprowadzali swój 
przedmiot do wyników ostatnich badań. Aby 
dać wyobrażenie o bogactwie naukowem, którem 
akademja rozpowszechnia, zaznaczamy, iż cyklów 
istnieje 61, liczba nauczycieli wynosiła w ubie- 
głym kwartale 50. Z grupy nauk literackich i 
estetycznych wymieniamy następujące cykle : mi- 
tologja niemiecka i północna; filozofja religii w 
Niemczech w XIX w.; Homer; z dziedziny 
praktycznej estetyki; główne epoki sztuki chrze- 
ścijańskiej; dzieje najnowszego malarswa ; histo- 
rja architektury w wiekach średnich: lirycy 
greccy; trubadarzy i „minnesaengerzy" ; Goethe, 
literatura niemiecka XIX w.; Faust Goethego; 
dramaty Grillparzera; o dramatach Szekspira ; 
pionierzy nowszej literatury we Francji i w Ro- 
sji. Taką samą obńitością i aktualnością odzna 
cza się też wybór przedmiotów w innych gru- 
pach i przewyższa pod tym względem niejeden 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka : 
Dsiś we czwartek „Nitouche“, operetka w 3 aktach 
Herve'go. Drugi występ panny Antoniny Wiśniewskiej; 
jutro w piątek popołudniu o godzinie pół do 4 
„Madame Sans-Góne*, komedja w 4 aktach W. 
Sardou; wieczorem o godzinie pół do 8 „Pan Bi 

fer“, krotochwila ze śpiewami w 4 aktach Pru- 
dems'a i Anthony'ego; w sobotę „Dziady“ Meniuszki 
i „Pójdźmy za nim* Sienkiewicza; w niedzielę po- 
południu „Osla skóra“; wieczorem „Pozytywni“ Na- 
rzymskiego. 

Pamiętniki Niemcewicza. Russkij Wiestnik 
drukuje w tłumaczeniu pamiętniki Juljana Ursyna- 
Niemcewicza, znanego posty 1 historyka. W roku 
1794 Niemczewicz był adjutantem Kościuszki, i 
wzięty razem z nim do niewoli, więziony był czas 
jakiś w fortecy pietropawłowskiej. Referent Now. 
Ws: zaznaczając, że pamiętniki zawierają dość rzeczy 
interesujących, przytacza następujący Szczegół, Na 
zrobione Niemcewiezowi przy śledztwie zapytania, 
jaki cel miało powstanie, i co zamierzali zrobić Po- 
lagy w razie pomyślnego rezultatu, odpowiedział: 
põem rewolucji było wybawienie kraju od druzgo- 
cących go nieszczęść, zmuszenie wojsk obcych do 
opuszczenia granie i po oswobodzenin postanowienie 
o dalszych jego łosach. Marszałek Potocki, jenerał 
Kościuszko i wazyscy zdrowo patrzący na rzeczy — 
prawdopodobnie ofiarowaliby koronę wielkiemu księciu 
Konstantemu, pod warunkiem przyjęcia przezeń kon- 
stytucji 3. maja i uroczystego zaprzysiężenia, że 
rząd nie będzie nadal mieszać się do wewnętrznych 
spraw kraju." W pamiętnikach są bardzo wyraźne 
wskazówki ścisłego związku, jakie miały ówczesne 
rmęhy w Polsce z działalnością paryskich rewolucjo- 
uistów. „Jeden z uwięzionych, opowiada Niemcewicz, 
przywódców polskich, Mostowski, pozostający w ści- 
słej przyjaźni z Vergniaud, nie robił z tego taje- 
mnicy i na śledztwie wyznał wszystko, co wiedział 
o rewolucji. Sądził on mianowicie, że oswobodzenie 
było na pierwszym planie rozległych rozmiarów ży- 

ale następne wy- 
padki dowiodły, że komitet rowolucyjny we wszy- 
stkiem, co się nie trzymało Polski, bez względu na 
nienawiść, zmiany, wznoszenie się i upadek partyj, 
w polityce zewnętrznej zawsze Ściśle trzymał się 
szeroko zakreślonych i ambitnych planów Żyrondy. 
Już w roku 1792 były roztrząsane kwestje: podziału 
Włoch na drobne rzeczypospolite, o tem, żeby Ren 
był granicą Francji, o uwolnienin Holandji od szta- 
tudera i nawet o zagarnięciu Egiptu.“ 

W operze drezdeńskiej niebywały snkces osią- 
gnęła jake Carmen artystka tamtejsza panna Cha- 
vanne. Dzienniki drezdeńskie, oddając jej gorące po 
chwały za Śpiew i grę, nadmieniają, iż świetne to 
powodzenie zawdzięcza ona pp. Paschalis Souvèstre, 
z któremi partję tę studjowała. Oprócz panny Cha- 
vanne, jeszcze dwie inne artystki angażowane w tam- 
tejszej operze korzystają ze wskazówek szkoły pp. 
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Souvestrów, która w Dreznie cieszy się uznaniem 
ogólnem. f 
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2 Izby sądowej. 
Lwów 29. października. 
(Malwersacje w „Narodnej torhowli.) 


Na popołudniowej rozprawie przedstawił 
trybunał sędziom przysięgłym do orzeczenia pięć 
pytań głównych, odnoszących się do oskarżo- 
nych. Pytania te opiewają w streszczeniu: 

I. Pytanie główne: Czy oskarżony Wład. 
Dziubaniuk winien jest, że książeczki 
oszczędności Towarzystwa (tu są wymienione 
numera i nazwiska) podrobił, a więc fałszywe 
dokumenta prywatne sporządził i książeczki te 
zakładom filjalnym Towarzystwa bądź osobiście, 
bądź za pośrednictwem innych osób, celem 
zrealizowania przedkładał i kierowników tych 
zakładów w błąd wprowadzał, z czego Towarzy- 
stwo „N. Torhowla* we Lwowie szkodę w wy- 
sokości nad 25 zł., a nawet nad 300 zł. ponieść 
miało. II. pytanie dotyczy sprzeniewierzenia w 
„Torhowli* kwoty 47 zł. 22 ct., III. zatrzyma- 
nia i przywłaszczenie sobie strzelby. Pytanie IV. 
obejmuje winę siostry, a pytanie V. winę przy- 
jaciela oskarżonego, o ile tych dwoje współ- 
oskarżonych realizowało książeczki, przez Dziu- 
baniuka podrobione. 

O godzinie 5. popołudniu rozpoczął swe 
przemówienie prokurator państwa p. Czerwiń- 
ski. Przemowa ta, wygłoszona z wielkim spo- 
kojem i przekonaniem, a ściśle opierająca się na 
dowodach, dostarczonych w ciągu rozprawy i ze- 
znaniach licznych świadków, w głównej mierze 
zwróconą była przeciw oskarżonemu Włodzimie- 
rzowi Dziabaniukowi. Co do przyjaciela i siostry 
oskarżonego Dziubaniuka, podtrzymuje p. proku- 
rator w zupełności swe oskarżenie i żąda ró- 
wnież ukarania ich. P. prokurator mówił blisko 
dwie godziny. 

Następnie imieniem strony poszkodowanej 
przemawiał adwokat dr. Fedak, odpierając 
z oburzeniem podniesione przez oskarżonych in- 
synuacje przeciw zarządowi „N. Torhowli.* Prosi 
o zatwierdzenie wszystkich pytań. 

Obrońca Włodzimierza Dziubaniaka adwo- 
kat dr. Tenner starał się wykazać, że ma- 
terjał dowodowy, nagromadzony przez prokura- 
torję państwa, jest niedostateczny, ażeby mło- 
dego chłopca wtrącić do więzienia i zwichnąć 
całe jego życie. 

Po tej przemowie odroczył przewodniczący 
rozprawę do dnia następnego god. 9. rano. Prze- 
mawiać będą w dalszym ciągu adwokaci dr. 
Grek i dr. Horowitz. Wyrok zapadnie, we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa — dopiero 
popołudniu. 


Lwów 30. października. 
(Wywóz dziewcząt do Stambułu). 

W krajowym sądzie karnym we Lwowie 
odbyła się wczoraj rozprawa, jakich w ostatnich 
kiłku latach mielismy niestety więcej, odsłania- 
jąca w całej nagości jedną z tych licznych bo- 
lączek, jakie dolegają naszemu biednemu kra- 
jowi. Chodzi tn o t. zw. „handel żywym towa- 
rem*,. czyli o wywóz dziewcząt z Galicji do 
Stambału i dalej na Wschód do lupanarjów tu- 
reckich. 

Na ławie oskarżonych zasiada cała dobrana 
szajka osób. nb. jak zawsze w podobnych wy- 
padkach, izraelitów, którzy tym niecnym proce- 
derem zajmowali się jako rentownym sposobem 
zarobkowania. Szajkę tę składają: Lipa Stern- 
berg, l. 30, szewc z Żółkwi, Izrael Eisen- 
blatt, l. 3%, malarz pokojowy we Lwowie, 
Chana Hand nelłówna, l 19, szwaczka z Lu- 
bienia, Jakób Salomon Elsbund, l. 47, pisarz 
pokątny we Lwowie, Tauba Sternbergowa, 
1.87, żona gł oskarżonego, Lipy Sternberga, 
Majer Verlag, l. 37, czeladnik krawiecki ze 
Lwowa i tegoż żona Brucha Verlagowa, l. 50, 
tandeciarka. Wszyscy ci wymienieni tworzyli — 
jak utrzymuje akt oskarżenia — zorganizowaną 
spółkę, Śledztwo jednak zdołało wykryć tylko 
dwie tej spółki ofiary w osobach Róży Neuer i 
Minzy Apfel. Obie te dziewczyny zostały 
bez wiedzy ich opiekuhów nakłonione przez 
ową zacną spółkę do wyjazdu ze Lwowa, ja- 
koby do niedalekiego miasta na prowincji, ce- 
lem objęcia korzystnej służby w restauracji. 
Aż do chwili , ułożonego wyjazdu  przetrzy- 
mywali dziewczęta Sternbergowie, bądź Verla- 
gowie u siebie, tam je pod względem fizycznego 
uzdolnienia badano i oglądano, przyczem rolę 
eksperta odgrywała Verlagowa, która dziewczęta 
prowadziła w tym celu do łaźni. Wyjazd miał 
nastąpić na Ławoczne i Buda-Peszt, cała jednak 
sprawa została przez policję wykrytą i wszy- 
stkie zamiary zacnej tej szajki pokrzyżowane, 
spólnicy zaś tej szajki dostali się przed kratki 
sądowa. 

Trybunał wyrokujący stanowią pp.: radca 
Zubrzycki, jako przewodniczący, radcy Fū- 
ger, Nitarski i Frank, jako wotanci. 
Oskarża prokurator p. Piwocki, oskarżonych 
bronią pp. Wiillerstorf, Domiezek i dr. 
Alojzy Kra us. 
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Gospodarstw, przemysł i handel. 


Zara:a. Z powodu wybuchu zarazy pyska i 
racie między bydłem w okręgu miasta Wiednia, ma 
gistrat tamtejszy na polecenie dolno-austrjackiego 
namiestnictwa, wydał między innemi także następu- 
jące zarządzenia. 

1. Cały okręg miasta Wiednia zamyka się dla 
wprowadzania i wyprowadzania (wywozn) bydła 
użytkowego. 

Wyjątek od tego zarządzania stanowi przewóz 
bydła kolejami żelaznemi przez Wiedeń, jeżeli przy- 
tem nie zachodzi konieczna potrzeba przeładowania 
transportu. 

2. Wprowadzanie bydła użytkowego do stajen 
położonych w okręgu miasta Wiednia jest bezwa- 
runkowo, a więc i do stajen  niezapowietrzonych 
wzbronione. 

3. Obecnie obowiązujące przepisy co do dowozu 
bydła rzeźuego, pozostają i nadal niezmienione. 

Zskaz  Namiestnictwo zabroniło przewozu 
świk opasowych z okręgu Brzesko do Niższej 
Austrji, a także bydła raciesnego z okręgów Bóbrka, 
Brzosów, Dobromil, Dolne Sokolice, Grybów, Jasło, 
Kamionka Strutiłowa, Kraków, Lwów, Limanowa, 
Mielee, Pilogo, Rawa, Rzeszów, Sambor, Biarómiasto, 
Tarnobreg, łółklow l Żydaców. 

Tuczenie kur. W jaki sposób tuczą się kury 
łatwo i szybko? Przy wszelkich zaroślach, przy mie- 
dzach, po nad murami, jak również przy kupach ka- 
mieni, wyrastają pokrzywy jako niepożądane na po- 
lach i w ogrodach chwasty. Rośliny te ususzoue, do- 


Z RAZ, 


starczają liściem i nasieniem swem znakomitej paszy 
do tuczenia drobiu. Suche liście ì nasienia tłucze 
się na proch, mięsza z mąką żytnią i otrębami, a 
następnie polane pomyjami s kuchni lub wodą odle- 
waną od struganych kartofli, ugniata się na ciasto, 
z którego albo robią się kluski, i niemi drób się 
natyka, albo też podrobione cokolwiek porzuca się 
je drobiowi Obok tego, daje się także drobiowi co- 
dziennie 3 razy cokolwiek owsa. Po trzech tygodniach 
podobnego tuczenia, drób utuczy się wybornie, mięso 
ma delikatne i smaczne. Zbieranie pokrzyw i susze- 
nie ich nie przedstawia Żadnej trudności, sważywsty 
więc na korzyści, jakie z nich w sposób podany mieć 
faoina, każdy gospodarz pozwałający marnować się 
pokrzywom begpożytecznie nad płotami i po kątach 
obejścia swego, popełnia błąd wielki. gdyż własne 
lekceważy dobro. (Z Poradnika Gosp.) 

Dyrekcja ruchu kolel państwowych donosi: Kolej lo- 
kalna Nakri-Netolitz-Netolitz miasto ze stacjami Rabin i 
Netolitz-miasto jakoteż przestankiem i miejscem ładowa- 
nia Libejitz i miejscem ładowania RadomiŃtz została 
oddaną do publicznego użytks dnia 28. października 
1895 r. 

Stacje Rabin i Netolitz miasto zostaną otwarte dla 
ruchu ogólnego, przestanek i miejsce ładowania Libejitz 
dla ruchu osobowego i ładug całorocznych, miejsce ła- 
dewania zaś Radomilitz tylko dla ładug całowozowych. 

Austrjacki ruch towarowy z koleją Werra. Z dniem 
1. listopada 1895 roku nie będzie uwzględniać się dotych- 
czes od een przewozu odejmywanych różnie kursu, z 
dniem powyższym zatem będą zastosowywane eeny prze- 
wozu bez żadnego potrącenia. 

Ruch pomiędzy Austrją a Lindau i ziemią przedaru- 
lańską, 

Z dniem 1. listopada 1895 roku wejdzie w życie nowa 
taryfa część II. zeszyt 3, zawierajęeą ceny jednostkowe 
dla zboża, owoców strąezkowych, produktów młynarskich 
zə zboża i owoców strączkowych, słodu, nasion olejnych i 
próżnych worków używanych w ruchu z Galicją i Bu- 
kowiną. 


Jśtatnie wiadomości. 


Po skończonej rozprawie w izbie poselskiej 
nad programem rządowym rozpoczną się dopiero 
właściwe prace ustawodawcze. Obok komisji bu- 
dżetowej ma także obradować kilka innych ko- 
misyj nad projektami, niezałatwionemi w ostatniej 
sesji. Wedle Nar. Listów ma być w pierwszym 
rzędzie, zgodnie z intencjami rządu załatwioną 
ustawa o swojszczyźnie, a w dalszym ciągu ustawa 
o służbie sanitarnej. 


Wedle Pesti Hirlap sprawa Agliardiego 
zaostrzyła się znowu. Wiednia miano do 
Rzymu wysłać zapytanie, dla czego konsystorz, 
na którym nuncjusz miał zostać mianowany kar- 
dynałem, ciągle jest odkładany, na co sekretarz 
państwowy Rampolla odpowiedział, że konsy- 
stora odbędzie się dopiero w miesiącu maju roku 
przyszłego. Owóż w Wiedniu miał powstać za- 
miar załatwienia sprawy przez odwołanie amba- 
sadora przy Watykanie, hr. Revertery na tak dłago, 
aż kwestja nuncjusza zostanie załatwioną. Oczy- 
wista, wiadomość powyższą należy przyjąć z 
wszalką rezerwą. 


Równocześnie ze zjazdem niemieckich mę- 
żów zaufania z Czech, o którego przebiegu i 
uchwałach szczegółowo doniosły telegramy, odbył 
się w niedzielę w Bernie zjazd niemieckich mę- 
żów zaufania z Moraw. Przedmiotem obrad była 
obecna sytuacja polityczna. Po dłuższej dyskusji 
uchwałono rezolucję, w której zgromadzenie po- 
chwala przedewszystkiem wystąpienie zjednoczo- 
nej lewicy niemieckiej z koalicji, a następnie 
wobec nowego gabinetu zaleca stanowisko wy- 
czekujące. Powołując się na ustęp mowy progra- 
mowej o stanowisku Niemców, rezolucja wyraża 
nadzieję, że rząd ujmie się za Niemcami „silnie 
zagrożonymi na Morawach“, a odnośnie do ustępu 
o wpływie religji, zaleca posłom, aby z całą sta- 
oowczością bronili szkoły przed zapędami reakcyj- 
nemi. Niemniej zaleca rezolucja posłom, aby sta- 
nęli w obronie niezawisłości urzędników i nau- 
czycieli, oraz starali się o polepszenie ich bytu. 
Rezolucja porusza dalej ważniejsze sprawy bie- 
żące i kończy weznaniem, aby stronnictwo bez- 
stronnie oceniało działalność rządu i popierało 
go, jeżeli jego dążenia będą dobre. 


Na bardzo licznem zebraniu towarzystwa 
politycznego rumuński prezydent ministrów Sturdza 
rozwinął swój program rządowy. Mówiąc 0 ze- 
wnętrznej polityce Rumunji oświadczył, iż 
Rumunja jest świadoma swej misji cywili- 
zacyjnej na Wschodzie. W sprawie narodo- 
wej stanowisko rządu jest jasne i stano- 
wcze, rząd domaga się tego, eby żadna agita- 
torska działalność nie mięszała się do we- 
wnętrznych spraw mocarstw sąsiednich, a zwła- 
szcza Austro-Węgier. Czyniony Rumunji zarzut 
szerzenia rumuńskiej propagandy irredentystycznej 
nazwał Sturdza absurdem i podniósł z naciskiem, 
iż koniecznem jest utrzymanie przyjacielskich 
stosunków i bratniej zgody między Węgrami, 
a Rumunją, przyczem wskazał na piękny Czyn, 
powzięty z własnej inicjatywy przez cesarza Fr. 
Józefa (ułaskawienie i wypuszczenie z więzienia 
wszystkich Rumurów, zasądzonych za zbrodnie 
stanu), który dla Rumunji jest najlepszą wróżbą 
na przyszłość. (Bursa oklasków). 

Wedle Daily News nie zadowoli się Salis- 
bury ustnemi zapewnieniami sułtana, lecz zażąda 
efektywnej kontroli europejskiej w prowincjach 
azjatyckich, Na zwołanie europejskiej konferen- 
cji zgodziły się już cztery mocarstwa. Konfe- 
rencja odbędzie się prawdopodobnie na wiosnę 
w Paryża. y 


Sprawa armeńska. 


Telogramy „Dziennika Polskiego.“ 


Petersburg 30 października. Nowoje Wremja 
omawia zaniepokojenie, wywoływane nieustannie 
przez prasę angielską. Jest to obowiązkiem całej 
dyplomacji na kontynencie w interesie pokoju 
europejskiego ułatwić Tureji ciężkie zadanie, 
jakie ma do spełnienia, a zarazem przeszkodzić 
Angiji, aby się sama mięszała w sprawy ta- 
reckie. 

Stambuł 39 października. Półurzędowa prasa 
turecka twierdzi, iż rozruchy z dni ostatnich 
są skutkiem napadów za strony Armeńczyków. 

Londyn 30 października. Jak donoszą ze 
Stambułu, odbyła się w bliskości Maraszu 
trzyduiowa walka pmiędzy wojskiem  tureckiem 
a Armeńczykami. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 31. Października 1895 r. 
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Rada państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 


Wiedeń 30. października. (Z izby posłów.) 
Większą część wczorajszego posiedzenia izby za- 
jęło sprawozdanie komisji petycyjnej, między in- 
nemi o następujących petycjach z Galicji: Dy- 
mitr Daniłowicz, o przyznanie mu pensji po 83- 
letniej służbie przy kolei Karola Ludwika (przy- 
dzielono rządowi do możliwego uwzględnienia); 
Jan Mech z Makowisk o pomoc w pewnym spo- 
rze prawnym (przydzielono rządowi do załatwie- 
nia); Jan Turczak, były poborca podatkowy w 
Stanisławowie o zrealizowanie i zwrot kaucji 
(przydzielono rządowi do odpowiedniego zała- 
twienia); Hilary Sołtykiewicz, gr. kat. proboszez, 
o wsparcie z powodu klęsk elementarnych (przy- 
dzielono rządowi do ocenienia i możliwego uwzglę- 
dnienia); Hirsch Weiser o pomoc prawną (przy 
dziełono rządowi); gmina Wysoka o ochronę 
swego przemysłu domowego (płótno na worki), 
który ponosi szkody dzięki środkom, używanym 
w tym eelu przez rząd węgierski (polecono rzą- 
dowi zaradzić przez zakupno tych wyrobów dla 
przemysłu tytoniowego, albo też na innej drodze); 
Fedor Mochnis w Porohach o rewizję procesu o 
lichwę Mojżesza Jurana, lichwiarza z Sołotwiny 
(izba przeszła nad tą petycją do porządku dzien- 
nego, albowiem według dochodzeń ministerstwa 
sprawiedliwości sprawa ta przypada na r. 1877, 
kiedy jeszcze nie było ustawy o lichwie); pety- 
cję b. nauczycieła ludowego Danikowicza z Wi- 
szkowa o reaktywowanie (odstąpiono rządowi do 
możliwego uwzględnienia tejże); tak samo postą- 
piono z petycją Andrzeja Płoszaja o nadanie 
emerytury przy kolei Karola Ludwika; gmina 
Zaczyny o zmianę kierunku drogi (odstąpiono 
rządowi). 

Z porządku nastąpiła rozprawa nad ustawą 
o środkach pożywienia. Rozprawa ta wkrótce zo- 
stała przerwaną, poczem przyjęła izba wniosek 
nagły p. Hoffmana-Wellenhofa, wzywa- 
jący rząd do przedłożenia izbie projektu nowelli 
przemysłowej jeszcze przed świętami Bożego 
Narodzenia. 

Wiedeń 30. pażdziernika. Komissja bu- 
dżetowa rozpoczęła dziś obrady nad prelimi- 
narzem budżetowym, zaczynając od rozdziału 
wydatków na ministerjam skarbu. Na posiedzenie 
komisji przybył minister Biliński. Dyskusję 
rozpoczął referent dr. Kozłowski. 
E 0 


Telegramy „Dziennika Polskiego. 


Wiedeń 30. pażdziernika. Kwestja zatwier- 
dzenia dra Luegera burmistrzem miasta 
Wiednia jest bardzo żywo omawianą w izbie po- 
słów, pomimo, że dotychczas nikt nie zna za- 
miarów rządu pod tym względem. 

Wczoraj popołudniu konferowała klerykalna 
grupa klubu Hohenwartha nad tym przed- 
miotem. Hr. Falkenhayn, który był na tej 
konferencji, rozmawiał potem z prezydentem mi- 
nistrów hr. Badenim. 

Jak mówią — rząd swoją decyzję ogłosi już 
za kilka dni. 

Elischau 30. października. Stan hr. Taaf- 
fego bardzo krytyczny i grozi bezpośrednio ka- 
tastrefą. 

Paryż 30. października. Prasa socjalistyczna 
tryumfuje z powodu upadku Ribota. 

Ogólnie wymieniają Bourgaois'a jako przy- 
szłego prezydenta ministrów. 

Nowy gabinet będzie miał charakter wy- 
bitnie radykalny. 

Petersburg 29. października. Z Warszawy 
piszą do Nowoje Wremja o zapadłem postano- 
wieniu utworzenia gubernji chełm- 
skiej. Utworzyły się dwa zdania: jedno żąda 
wyłączenia gubernji z obrębu Królestwa 
Polskiego, drugie pozostawienia jej. 
Wkrótce podobno w sprawie tej ma obradować 
komisja, A 

Petersburg 29. października. Dodatek do 
Prawit. Wiestnika ogłasza: Sekretarz stanu 
Durnowo został mianowany prezesem komitetu 
ministrów, z uwolnieniem od obowiąz- 
ków ministra spraw wewnętrznych i 
z pozostawieniem na wszystkich innych urzędach 
i godnościach. "Towarzysz ministra spraw we- 
wnętrznych Goremykin został mianowany 
zarządzającym ministerstwem spraw we- 
wnętrznych. 

(Nowy prezes komitetu ministrów Durnowo 
pochodzi ze szłachty gubernji czernihowskiej. 
Urodził się w roku 1830. W roku 1871 został 
gubernatorem jekaterynosławskim, w r. 1882 to- 
warzyszem ministra spraw wewnętrznych, w r. 
1886 głównozarządzającym instytucjami carowej 
Marji, a w 1889 roku ministrem spraw wewnę- 
trznych. Zarządzający ministerstwem spraw wó- 
wnętrznych Goremykin pochodzi s rodu szla- 
checkiego, znanego od XVII. wieku. Był on 
towarzyszem ministra sprawiedliwości i jest wy- 
kształconym prawnikiem, znanym z licznych 
prac). i 

Wiedeń ździ raj amknięciu giełd 
iadd E E PEB e. kredyty 416 50, 
anglosy 17750, laenderbanki 273'—, sztacbany 39437, 
lombardy 11312, elbetkale 277 75, tytoniowe 21% —, 


iny 10190, renta majowa 10035, węg. złota ——, 
Ró koronowa —'—, węg. koronowa 99-15, los turecki 
7130, uniony 343'—. r 
Beriln «0. paździera. Gisłda wczorajsza wieczorna karsa 
końcowe. (W nawiaseie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wideński t. zw Wi ener Pari tat). Kredyty 
24850 39735), iombardy 4760 (11182; węg. renta zło a 
1025 (12125), ruble —=— (——;, 
Frankfurt 29. październ. Giełda wezorajsza wieczorna 
(W nawiasie podane cyfry oznaczaja po- 
równawczy kyrs wiedeński). Kredyty 336 12 (397:94), 
lombardy 9687 11202), ranta węg. wota 124124 (© —), 
yoronowa — - [——j. 
Wiedeń 30 pażdziernika. Wobec twiedzenia 
niektórych dzienników, że rząd zajmował się 
wczoraj na posiedzeniu gabinetu sprawą wyboru 


burmistrza m. Wiednia i zastanawiał się nad 


tem, czy przedłożyć wybór Luegera do sankcji | 


monarszej, oświadcza półarzędowa Stara Presse, 
że wczoraj popołudnia odbyła się wprawdzic na- 


rada gabinetu, ale zajmowano się na niej nie 
kwestją zatwierdzenia nowo wybranego burmi- 
strza m. Wiednia, gdyż jeszcze nie Badeszły ani 
akta wyborcze, ani sprawozdanie namiestnictwa 
dolno-austrjackiego, lecz innemi sprawami. Rząd 
nie nadaje tej kwestji takiej wagi, aby miał się 
nią już zajmować przed otrzymaniem aktów u- 
rzędowych. 

Wiedeń 30. października. Ankieta obradu- 
jąca nad reformą ustawy o stowarzyszeniach za- 
robkowych i gospodarczych zakończyła swoje 
obrady. 

Wiedeń 30. października, Z całą pewnością 
głoszą, że dr. Lueger nie będzie zatwierdzony 
na stanowisku burmistrza m. Wiednia i już w tych 
dniach ma być o tem uwiadomiony. W obozie 
antisemickim wielkie wzburzenie. 

Wiedeń 30. października. Izba lekarska zaj 
mowała się pytaniem: jak należy wystąpić prze- 
ciw lekarzom, czyniącym dla siebie reklamę w 
sposób, nie odpowiadający godności ich stanu. 

Wiedeń 30. października. Vaterland zaprze- 
cza wiadomości, jakoby niektórzy członkowie 
klubu Hohenwarta zamierzali wystąpić z klubu 
na wypadek niepotwierdzenia wyboru dr. Luegera 
na burmistrza m. Wiednia. 


TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 30. października godz. 2. min. —. 


Akcje kred.  386'!/, Wied. losy —— 
Alpiny 998V  Akeje tyton.  214— 
Kredyty węg. 478— 4'/, Poż. kraj. 

Anglobanki 17575 z r. 1893 97 25 
Uniony 346'50 Elbethale 27650 
Ludwiki —— _ Minderbanki 27420 
Nordbany —'— Renta zł. węg. 121'15 
Lombardy 111:— _ Bankvereiny  164:— 
Losy tureckie 6940 Wspólna rentap.100 25 
Staatsbahny 39150 Ruble 129 50 
Czerniowieckie 308:— 100 marek niem. 58:60 
Gal. obl. prop. 97 25 Napoleond'ory 950 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 30, października 1895. 

HOTEL ŻORZA. M. Cywińska z Płotycz. J. Jaro- 
szyńska z Błudnik. H. hr. Tyszkiewicz z Kijowa L 
Szawłowski z Przewłoki. Dr. St. Haczewski z Kołomyi. 
= 

NADESŁANE. 
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


_. (we Lwowie — plac Marjaoki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 

Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowrom i Spółka 
właśe. hotelu Europejskiego. 


Pokojo od 80 ot. począwszy. 


Parasole 


w wielkim wyborze od 2 zł. 50 et. poleea nowo założony 
magazyn towarów modnych męzkich i perfumeryj pod 
firmą : 


Motylewski i Krzyszkowski 
Lwów 
pac Marjacki llczba 6 obok hotelu Francuskiego. 


M. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


kupuje i sprzedsje wszelkie papiery war» 
tościowe, losy i monety po najtańszym 
kursie dzieuuym 


PROMESY 
do ciągnienia 6. listopada r. b. 


na 37 losy austr. Zakładu kredytowego 
ziem. II. emisji. po L zł. 75 ct. wraz za stemplem 


Główna wygrana 100.000 koron. 
1 do ciągnienia 16. listopada r! b. 


na 3%, lesy austr. kred. ziem. I. emisji po 
1 zł. 75 et wraz ze stemplem. 


Główna wygrana 90.000 koron. 


Przy zamówieniach z prowincji uprasza się © dołącze” 
nie 20 ct. na portorjum. 
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 


3rana w kwocie 50.000 zł. w. a. 


pow") 
Odznaczone medalami zasiugi 
EGZ 


4 


nieszkodliwe są tutki wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEG© 
Wszędzie do nabycia! 


Adwokat krajowy 


Dr Zygmunt Marynowski 


otworzył kancełarję we Lwowie 


1923 przy wliey Jagiellońskiej liczba 12. 1—1 


Specjalista dirt stórnych i wenetycznych | 
Dr. Kazim. Podlewski 


yły lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryża 
t Lassara w Berlinie, 


Ordynuje od li. do 12. I od 3. do 5. 
ul. Ohorążczyzny l. 16. 


TEATR br. SKARBKA 
DZIŚ: 


Nitouche 


operetka w 3 aktach, a 4 odsłonach Mailhae'a i Millaude 
z muzyką Herve'ego. 


Jutro popoł. „Madame Sans-Gəne“ komedja w 
4 aktach Wikt. Sardou i E. Moreau. 


_ Wiecz. „Pan Bigelhofer" krotochwila ze śpiewami 


w 4 aktach przez E. Prudensa iF. Anthony'ego. 
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DZIZNNIK POLSZI z dnia 81. Października 1898 B 


be amm as A 


KAZDA Z PAŃ MOŻE MIEC PIĘKNĄ I GLADKA CERĘ, ORAZ MŁODZIEŃCZĄ ŚWIEŻOŚĆ NIECH UŻYWA TYLKO 


Wschodnią pastę piękności 


(Maść na piegi), 
która usuwa piegi i wsżtelkie wyrzuty skórne. — Słeik 35 ot. 


ww iocdemń 


Drobne ogłoszenia. 


m 


Boniesionia rozmaite 
pa 11/, centa od wyrazu. 


S- SATAEA Biórs wywiadoweża i 
kautor rłażbowy. Li*ów, Sykstuska 8. 


tarszego pomocnika korzennika 
rutyao wanego , pracowitego także 
praktykanta przyjmie handel towarów 
kolonialnych J. Zacharski w Samborze 
audel korzenny greizlerei) zaraz 

„L do sprzedania. W tymże znajduje 
się trafika. Wiadomość : Zieliński, ulica 
Głowińskicgo 4, 800 


poszukuje się dzierżawy folwarku 
= od 1. lipca 1898, obszaru 300 dobrej 
lub 400—510 m. średniej ziemi. Nie zbyt 
daleko od stacji kolejowej. Bliższe wa. 
runki uprasza się pod adresem: Haudel 
płócisn korczyńskich Lwów Hotel Gaorgea. 


XaJianki metalowe w wielkim wg- 
4? borza od zł. 1°35 et. do zł. 20. — 
Latarnie grobowe od zł. 2'50 do 
zł. 10, polecają A. Mratkowski 
i J. Janowski magazyn wyrobów 
metalowych i główny skład naczyń ku- 
chennych, Lwów, ulica Wałowa l. 1. 


maa 


ealność w Żółkwi na przedmieściu 

lwowskiem obok klasztoru PP. Foli- 
cjanek, składająca się z odrestaurowanego 
domu murowanego z 5 pokoi z przyna- 
leżytośziami, dużej piwuiey, stajni, wo- 
zowni, studni w podwórzu i z ogrodem 
do sprzedania. Bliższa wiedomość n e. k. 
notarjusza A. Puszezyńskiego w Sanoku. 


Szwałk rosyjskie mosiężne z naj- 
agoe jat ja na szklanek 
0 1 


im 
ka 


złe. 8.50 złc. 10 złr 13 złr. 13.50 zł. 15 
Taeo mosiężne pod samowary, sztnka 
ite. 2.50 do 3.50 Czarki mosiężne pod 
knrki od złr. 1 do 133 polecają A. Brat- 
kowski I J. Janowski, magazyn wyrobów 
malalowych i główny skład naczyń ku- 
ehe.nych, Lwów, ul. Wałowa 1. 1. 


Materace 


Za dobre i tanie materace wynagrodzone 
medalem na powazna! wystawie kraj. 
rma 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów. ul. Kopernika I. 7. 


Polsea własnego wyrobu materaca wło- 
sienne (3 poduszki) po zł. 14, 16, 18, 
w każdej cenie do zł. 30. 


(Imb.) 2005 1—3 


i 
| 
I 


| 
| wysprzedaje się różne meble | gar- 
m | nitury, lustra z konsolami o 36%, 


„ELO RAS 


Tfortepimm krótki w dobrym stanir 
E do sprzedania. Halicka 15. 
toda Niemka  freblarka z do- 
bremi świadectwami jest do umieszeze 
nia przez bióro Bodyńskiej, Lwów 
Bynek 29, dom Andriolego. 803 


C. k. urząd pocztowy w Dolini: 
koło Stryja poszukuje ekspedytora lut 
ekspedytorki. Zgłoszenia do urzędu 
Warunki listownie. 802 


panna uzdolniona w krawiecezyźnie i 
fryzurach z chlubnemi świadectwami 
peszukuje posady. Helena, Podzamcze 
l. 4, Lwów. 199 


MER dworskie, deserowe i kuchenne 
poleca najtaniej jedynie handel 
korzenny Władysława Bażanta, 
Lwów, ul. Halicka l. 3, obok apteki Wgo 

u 


Pana Wewiórskiego. 
fotel dla chorych, biur- 


Ratka okazja ko, szafa, łóżko ze szafą 


Louis XV, rozmaite meble, przybory 
fachtunkowa, cenne stare obrazy, sztychy, 
dywany, makaty, kosztowne drobiazgi, 
tanio można kupić. Podlewskiego 5 od 
11—4. 806 


590 Nakładem księgarni H| 
Nowość! R SU r, wyszły! 
z druku i są do nabycia wa wszystkich, 
księgarniach : Jana Kazimierza Ztellńskiego 


„Wspomnienia starego kawalera“ 
1 tem str. 238, cena 1 zł. 80 et. Tegoż 
autora wyszły: „Szkiee* 1 tom str 
288, 2 zł. 10 ch „Ofiary“ pewieść, 
1 tom, str. 353, 2 zł. 10 et. 
Poehodnie smolne w trzech wiel- 
kościach. 
Pochodnie naftowe do jazdy. 
Latarnie gospodarskie na oliwę, 


naftę, świece. 
4noety do tychże it. p. — poleca 


Alojzy Hiibner 
Lwów, Rynek 1. 38. 


= o ë 

ański stuga 28 lat stary, katolik, 

we wszystkich działach służby ań- 
skiej znakomicie wyówiczony, z dobromi 
świadectwami i zaręczeniem od wyso- 
kich państwa szuka zajęcia w większym 
domu. O łaskawe zgłoszenia prosi Karol 
Sosna komornik w Bhnlak Torontal- 
Węgraech. 797 


Mieszkania I sklepy 


po 1 eencie od wyrazu. 


pease sklepowe używane 
sanfadkowe i eszklene, długa lada, 
szafke, wystawowa, pejedyneze lub razom 
da sprzedania. Jan Spożarski, Halieka 20. 


Pownaą renomowana firma węgier- 
ska winem handlująca, poszukuje 


AŁASTYĘPCECĘ 


ehrześńcianina, mająccgo także przystęp de 
klasrterów dla Lwewa. Tyike znane 
z uczeiweści osoby zseheą nadesłać swe 
oferty de Radolfa Mosse w Wie- 

dmim pod „HB. 4376". 


djeszeze krótki czas 


taniej jak wszędzie 


A. LUET 


Lwów, ul. Halioka I. 7. 


O ba ae (Schuhwaks) Glińskiego 
z Warszawy uznany w Królestwie 
polskiem i Cesarstwie jako znakomity 
poleca Loenard Solecki. Lwów, 
ul. Batorego 1. 2. (Impr.). 


FRANCISZEK GŁODZIŃSKI 


krawiec męski 
zawiadamia Szanowną P. T. Publiezność, że z dniem 10. Października 1895 
przeniósł swą 
PRACOWNIĘ SGBRAWIECKĄ 


do lokslu przy placu Marjackim llczba 3, wchód od ulicy Krętej 
(dem Wgo bar. Brnniekiego). 


Wendel herbaty obińsko - rouyjskiej 
EDMUNDA RIEDLA 


we Lwswie, plac Marjeski 10, 


` poleca 


Wysłewki herb 
GIAR6 . . . 


HERBATE KA W Y 


zbioru majowego: 


3, Xl. Cengu . zł. 1-60 
ucheSj vzar2a . X — 
„ sbiór majowy 3— 
Kaysew czarna . . 4— 
Melange do Lond. 4.— 


Wyslewki najiep- 
asych herbat . . 1%60 | Jawa siots 


EG” Opakewania nie liczy się. Tu 
Zamówienia z prowincji wysyła sią odwrotną poostą. 


DEY 11. 


Majątki ziemskie 

na sprzodażł: 

1. 4 kilometry nd Tłumacza obszar 
1.150 mergów z lasem rębnym wartość 
40.060 zł, z bardzo dobrymi bndynkanm: 
gospozarczymi i z domem mieszkalnym 
urządzonym z komfortem i inwentarzem 
swentualnie z urządzeniem domowem 

2. 4 kilometry cd Tłumacza obsza: 
446 morgów z bardzo dobrymi budyn- 
kami gospodarczymi i domem mieszkal- 
nym oraz inwentarzem; graniczący boz- 
poścadnio z pierwszym — każdy osobno 
Inb łącznie. 2023 1-6 

3. 4 kilometry od Przemyśla, obsza! 
262 morgów z bardzo dobrymi budyn 
kami i z domem mieszkslnym 

Bliższa wiadomość w kaneelarji adw 


1984 1—3 


1015 1-7 
polec» cajlopsze gatunki 


o smaku czystym aromatycznym, 

które rozsyła Kani opłaconą ds 

fażdaj stacji pocztowaj "|, kilogr. 
W WOTACHKU : 


Portoriee - - - - - — yk — GB 
i Ši Š A Dra Leszka M-jawskiego we 
SĘ siel x » e b 2 Lwowie, ul. Kopernika l. 18. i Zarzą: 
s „ praednia 10-40 © toa | dóbr Podhoree koło Stryja. 
kJ 13 . » grub, sisrn, 10-76 „ 108 A 
EE a > a Perłowa 0S, 1-68 
Jossa arabska aromat. 1076 108 
imei. ei ECI IDERA. 


wszelkiogo rodzaju 
poleca 1940 1—1? 


Magazyn i Pracownia 


| E J. Lnbelstieh 


Mydło ze soku białych lilij 


Jedyne mydło nieszkodliwe i wygładzające płeć. — Sztuka 35 et. 


KIOGHCEPIĆ DOBRĄ 


HERBN 


Okruchy herbat złr. 1:40, 160 i 2 złr. za '/, kilo netto. ) 
Po cenach oryginalnych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach Galicji do nabycia. 


MG” Żądać zawsze „Herbaty z rączką” . : 


Magazyn herbat Juliusza Grossega w Krakowie. 


We Lwowie skład w haudu Władysława Bażanta, ulica Halicka. 


Herbata z Bredów !!! 


Puder „.Lwowianka'* 


otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bielących 


twarz substancyj. — Pudełko 60 et. 


„Elotel Royal” Graben, Stefansplatz 


S$” Pokoje od 1 guldena wyżej. TWĄ 


HERBATY 


zawsze świeże, dobre 
i tanie, bo najwię- 
ksze zyskały rozpo- 
wszechnienie: (G0- 
spodarska zł. 1-60. 
Herbaty czarne do- 
bre złr. 2, 240, 
2'80. Viktorja złr. 
3820. Familljna złr. 
3:40, 3:60 1 4 złr. 
za '/, kilo netto. 


HERBNIĘ NIECH TADA: 


(ZRACZA 


TRADE MARK 
Q . 
Pehutzmarke' 


2011 1-7? 


Zarząd | Hotelu George 


. M. Hoffmann 
. Publiezność zawiadomić o zmlanle 


m zaszczyt niniejszam Szanowną P. 


kuchmlstrza, ktory hotelową kuchnię prowadził, zamówienia na obiady, 
kolacje, jakoteż wesela przyjmować będzie f wszelkich starań dołoży, 
ażeby Szanowną P. T. Publiczność pod każdem względem zadowolić, 
Przy tem polega zarząd hotelu najstarszy i najohficiej zaopatrzony 
skład doborowych krajowych i zagranicznych win łaskawym wzgledom 
P. T. Publiczności. 


1997 1—2 


„  Odydawiea dawna ze swej dobroci | zapachu znanąprawdziwą 


HERBATE ROSYJSKĄ 


z tegorocznego zbioru majowego poleca handol 


w. ADAMOWICZA 


1 fant „Familijnej* bardzo debrej. . . . . 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak. najlep. „ 
1 funt „Imperial* cesarskiej w oryg. opakowaniu p 
1 funt Wysiowków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 
Zaakemita KAWA „Sirlasz" franas 5 kilo. . . . » 


R. DITMAR 


1986 


. „zł. 140 
25% 
3:50 
1:20 
9-50 


poleca 1—3 


LATARNIE 


GROBOWE 


i rozmaite 


KULE KOLOROWE 


po umiarkowanych cenach. 
Lwów 
piac Marjacki 1. 9. 


KONKURS 


na posadę sekretarza przy Radzie powiatowej tłumackiej z dniem 
1. stycznia 1896 objąć się mającą. 

Posada ta nadaną zostanie na razie prowizorycznie z płacą 1 000 

złr. a. w. rocznie. Po stabilizacji, która nastąpić już może po 6ciu mie- 

siącach zadowalniającej służby, pedwyższoną zostanie płaca ta na 


1.200 złr. a. w. i , > 7 
Warunki: a) nieprzekroczony 40 rok życia, b) znajomość języków 


krajowych, e) studja prawnicze z I. i II. egzaminem państwowym. 
Praktyka administracyjna pożądana. . 
Termin wniesienia podań do 1. grudnia 1895. 
Z Wydziału powiatowego. 


Tłumacz dnia 25. pażdziernika 1895. 
Prezes: Gumiński w. r. 


GŁÓWNY SKŁAD DRZEWA 


„PAŃSTWA SKOLE” 
przy ulicy Szeptyckiego 1. 28, róg ul. Leona Sapiehy 


naprzeciw szkoły Konarskiego 
poleca 2:04 1—1 


DRZEWO BUKOWE SUCHE 
wraz z dostawą 
po 12 zł. 50 et. zu 4 metry p: zestirzenno, 
połnej miary; 
dalej poleca: 


ODPADKI z tartaków 


i jednego metra, w całych wagonach: KATY po 35 zł. a. w. 
GENEWA i 33 sł. a. w. a 1u.00v kilcg'smów loco wagon na 
dworcu kolejowym we Lwowio. 


TELEFON Nr. zi4. 
Baa 'VIZ N N033131 „SR 


 Wydawoa; Józef Laskownioki. 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


Lwów, ulica Watowa liczba 3. 


Zaopatraywszy nasz magazyn W6 
wszolkie gatunki futer w skórach, oraz 
gotowe, jako też wszelkie itne artykuły 
w tym zakresie polecamy takowe po 
najniższych renach. Zamów eniz 
wszeikie wykonujemy wedłag najśwież- 
szej mody, orsz przy,mujemy pokrycia 
i przerabiania na nowe fasony, jak naj 
taniej. 

Adres: „„Lubalacy?” Wałowa 3 
(„Impressa“) 


najlepsza tylko w handlu 


Leonarda Soe ckiego 
we Lwowie, ul. Batorego |. 2. 
pół klgr. Congo . 1.601} 
poł klgr. Souchong . . . 2.— 
pół klzr. Molange de Loudon 3 — 
pół klgr. Kaisow czarna 
pół klgr. wysiewek z najlepszych 
herbat 1.40 i 1.60. 


Zwracam szczególną uwagę Szanowną 


P. T. Publicznośsi za herbatę posts) 


de Landon“ jake wyśmienita «romaty- 


GZuą i dobrze naciągającą. Zamówienia| zg 


z prowincji począwszy od 1'/, Hegi- 
wysyłam franoo do każdej miejseowości. 


. 4. — jg 


Jodypiā do nabycia w Perfumerji 

PILARSKIEGO i SPÓŁKI 
Lwów — Hotel Georga. 

Wysełka na prowincję odwrotnie 


Winda osobowa. 


T. 


689 1—? 


Generalny 4 skład 


prawdziwych rosyjskich 


= kaloszy | Przawików 


od śniegu 
z fabryk 117 1—9 
w Petersburgu i Rydze 
u 


S. RESCHOVSKY 

© W Wiedniu, I. Rothenthnrmstrasge, 
Odsprzedawcy otrzymają wysoki rabat, 

Cenniki gratis. 


womneemanss mm M M 


WIEŃCE GROBOWE 


metalowe z kwiatami poreelanowym 

lub baz, laurowe, dębowe, NE l 
1 inna. 

Gustowne, tanie i trwałe od zł. 1.80 

w największym wyborze — poleca 


Antoni Halski 


handel ż elazny Lwów, r). Marjacki 1.9, 


Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą 


August Schellenberg i Syn 


i kupuje i sprzedaje 
wszystkie paplery wartościewe, losy I monety itp. 


PROMESY 
na losy miasta Wiednia 


do ciągnienia 2, Listopada b r. 
po złr. 450 wraz ze stemplem. 


Główna wygrana 400.000 koron. 


Gberpieczenie losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 


» graną. 
Tio gazety losowań „Nadzieja Lwów, Karola Ludwika 1. 
praszamy szan, klientów e wczesne zamówienie, gdyż na kil 
sf» dz ciągaieniom z powodu wyczerpania zapasu o, rai 


SE N r 3 


Obwieszczenie. 


Gmina m. Lwowa wydzierżawia folwark „Wulka kapitańúsra“ | 
lwowskim w obrębie gminy Hołosko małe położony, wraz a * MEN 
obszarze około 46 morgów 1.200 []°, z ozego przypada 131% []° na ogr 15 
morgów 705 [Q” na role, 29 morgów 1.161 C} na łąki a 476 [3° na pastwisko — 
na okres dwunastoletni a to od 24. czerwca 1896 roku począwszy. : 


Wydzierżawiająca folwark gmina miasta Lwowa zastrzega sobi 
wo wcześniejszego rozwiązania kontraktu, mianowicie juź ać 
latach dzierżawy, 3a wynagrodzeniem dzierżawcy, które wynosić bedzie 20 proeent 
opłacon'g» czynszu za każdy rok następny aż do ustanowionego dwunastoletniszo 
ać jakby z Eo p r afięnjsk ustąpi” w 4, 5 lub 6 roku dzierżawy, 15 pro 
cent jeśliby ustąpił w 7, 8 lu roku, a 10 procent w ra; i - 
wey w 10 lub 1l roku dzierżawy. i rasia! naV 


Publiczna licytacja za pomocą ofert pisemnych odbędzie si dnia 12, li 
= > Ta% to. 

pada 1895 r., tj. we wtorek o godzinie 11. przed U s 
mentu Magistratu. P południem w biurzə I. deparia. 


Cenę wywołania ustanawia się na kwntę 783 sł, siedmsct trz dzieści 
złotych a. w. tytułem roznego czynszu dzierżawy 2 wadjum zaś n Ra 
ofiarowanego czynszu dzierżawnego. 


Warunki licytacyjne przejrzeć można w biurze I. departamentu Magi 
w godzinach urzędowania. ? | i EIA 


Magistrat król. stol, miasta 


Lwów dnia 42, września 1895. 


OE SWIAT 


ww obrazach. 


14 zeszyt bowiem tego przepysznego dzieła wyszedł z druku I zawiera: 
Katedra św. Pawła w Londynie, — Kącik poetów w Opactwie Westminsterskiem w Londynie. — Rotterdam (Holandja). — Muzes 


i pomnik Marji Teresy w Wiedniu. — Powóz Napoleona w Wersalu. — 
(Egipt 7 Ę paa: w Beylerbey nad Bosforem (Turcja). — Stacja Ramłeh w Pala- 


wiątynia 500 bogów w Kantonie w Chinach. — Stukątna świątynia 


(Egipt). — Capstadt w Południowej Afryce. — Cesarski 
stynie. — Most z magazynami w Srinagar w Indjach. — 


Kościół św. Marka w Wenecji. — Port w Aleksandrji 


w Kioto w Japonji. — Port w Rio de Janeiro w Brazylji. — Katedra w Meksykn. — Chinatown w San Francisco. 


Numer lá. Pinio 


poprzednio do nabycia we Lwowie w n l „Dziennika 
« place Marjacki 1 6 lo 


i 7; w Blurach dzienników hna (ulica 


Karola Ludwika 1. 9); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w trafico przy ulicy Karola Ludwika l. 5, 


MF" po 30 centów za każdy zeszyt. "TZ 
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką). 


UWAGA : Nabywcy wszystkich 16 numsró 
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „5o 
wartość całego „Świata w obrazach“. 


OK ŁADIAE 


Lwowie, płac Marjacki liczba 6. : 


w tego cyklu „Świat w obrazach” otrzymają ag” gratis "qq kolorowano 
olniexżka* (wielkości 77/57 ł 


ctm.). Wartość tego obrazu przewyższa 


do „Świata w obrazach” 


ozdobne, artystycznie pięknie wykonane nabywać będzie można po cenie: 


I zł. (z przesyłką franco na prowincję I zł. 40 ct.). 


Zamówienia przyjmuje (wraz z nadesłaniem nałeżytości) jedynie i wyłącznie Administracja „Dziennika Polskiego" we 


Wag Przez księgarnie i ajencje zamówienia na okładki dla „Śwłata w obrazach“ nie przyjmuje się. "TBĘĘ 


ł 


Papier Z fabryki czerlańskiej. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera. 


